
Nr U  (972) 8 KWIETNIA

W NUMERZE:
O  Człowiek — istota organiczna 
#  Wielki Tydzień 0  Dwudzie­
stolecie Zakładów Przemysłowo- 
-Uslugowych „Polkel" % Rozwa­
żania o umieraniu i śmierci #  
Helena Modrzejewska O  Sztuka 
leczenia A  Dyscyplina czy tole­
rancja? #  Porady

„Nazajutrz  liczna rzesza, która przyby ła  na święto, 

usłyszawszy, że Jezus idzie do Jerozolimy, nabrała ga łą ­

zek pa lm owych i wysz ła  na Jego spotkanie, i woła ła :  

Hosanna!

Błogosławiony, który przychodzi w  imieniu Pańskim,  

król Izraela!

A  Jezus znalazłszy oślę, w s iad ł -na nie, jak  napisano: 

N ie  bój się, córko syjońska!

Oto król twój przychodzi, 

siedząc na źrebięciu oślicy.

Tego początkowo nie zrozumieli uczniowie Jego, lecz gdy  

Jezus został uwielbiony, w tedy  przypomnieli sobie, że to 

było o N im  napisane i że to uczynili dla Niego.

Świadczyła więc o N im  rzesza, która z N im  była, gdy  

Łazarza w y w o ła ł  z grobu i wzbudził z martwych. Dlatego  

lud wyszedł na Jego spotkanie, ponieważ usłyszeli, że On 

dokonał tego cudu. Tedy mówili faryzeusze między sobą: 

Widzicie, że nic nie wskóracie, oto cały świat poszedł za 

N im ” (J 12,12— 19)
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Złote, myśli Pisma św.
CZŁOWIEK  

istota organiczna
„W  su a m nij ,  2eś z g l in y  

innie le p i ł :  
I chcesz ob rćc ić  m n ie w  

proch?
Czy mnie nie zlałeś j a k  

m l e k o ,
Czv jak  serow i  twardnać 

nie da łeś?  
Odziałeś m nie s k ó ra  i 

ciałem,
p o ś c i n a ł e ś  ż y ł a m i  i

kośćmi"
( J o b  1(1,8— 11).

„ L o s  bo w iem  synów 
ludzkich jest  ten sam  co i 

los z w ie rz ąt ;

los ich Jest j e d e n !  
laka  śm ie rć  jed n e e c ,  laka  

ś m ie r ć  d rug ie go ,  
i oddech  ż yc ia  len sam 
w  n ic z y m  w iec  c z ł o w ie k  
n ie  p r z e w y ż s z a  zw ie r zą t *1 

(łCoh 3,19)

„ C z ło w ie k  zrodzony z
n iew ias ty ,  

k ra tk i  ma  b y t  i b o lesny ,  
ja k  k w ia t  w y ras ta  i

więdnie,
j a k  c ień c h w i l o w y  
p r z e m i ja ”  (Jeb 14,1)

Przyzwyczailiśmy się w  mowie codziennej do słów’ „organizm", 
„orga liczny" i zapewne nie zdajemy' sobie sprawy z tego. skąd 
słowa te oiorą pófczątek. A biorą początek po prostu z języka 
greckiego — „organom", co znaczy „narzędzie", „narząd" Stąd 
organizm jest to żywe narzędzie, albo żywy narząd. Takimi ży­
wymi „narządami są rośliny, zwierzęta i człowiek. Życie tych 
organizmów tym się charakteryzuje, ze są to skomplikowane 
ustreje, albo struktury, których poszczególne części tworzą zhar- 
mon;zov raną całość. Te całości żyją. tzn. funkcjonują, zachodzi 
w nich przemiana matem, posiadają zdolność wzrostu i roz­
woju oraz zdolność rozmnażania się. Wśród różnych żywych 
organizmów najbardziej skomplikowanym organizmem, a przez 
tp ‘ najbardziej ciekawym oraz godnym podziwu i badań, jest 
człowiek. IS:« bądźmy jednak zbytnio zarozumiali z tego powo­
du, bo wprawdzie duchem wyrastamy wysoko ponad zwierzęta, 
a nasze życie wewnętrzne nie da s*ę porównać z „życiem we­
wnętrznym” zwierząt, ale jednak pod względem organicznym 
składamy się z tych samych pierwiastków, co rośliny i zwierzę­
ta. W  dodatku iesteśmy całkowicie zależni od roślin i zwierząt, 
one nas żywią i ubierają, one nam pomagają, ale i zagrażają 
(np. bakterie i wirusy). Najnowsze odkrycia biologów świadczą 
wyraźnie o jedności przyrody ożywionej

N ie ma co się tego wstydzie, człowiek jest istotą materialną, 
a Pismo św. w sposób szczególny to podkreśla, gdy twierdzi, że 
jesteśmy ulepieni z gliny, z ziemi. .Wtedy to Bóg ulepił czło­
wieka z prochu ziemi i tchnął w jego nozdrza tchnienie życia" 
(Rdz 2,7) Z podobnej „gliny" ulepione zostały zwierzęta: „Ule­
piwszy z gleby wszelkie zwierzęta ziemne i wszelkie ptaki po­
wietrzne, Bóg przyprowadził je do mężczyzny, aby przekonać 
się, jaką on da im nazwę" (Rdz 2,10). Przekładając „glinę" na 
język nauki warto przypomnieć, z jakich to pierwiastków che­
micznych składa się człowiek. Z  ogólnej liczby 92 pierwiastków 
występujących w  przyrodzie, cziowiek składa się z 16 (tlen. wę­
giel, wodór, azot, wapń, fosfor, potas, siarKa, chlor, sód, magner 
żelazo, miedź, mangan, cynk, jod). Więknzośc z tych pierwiast­
ków tylko w bardzo małym procencie uczestniczy w skladrie na­
szego ciała. Ponad 98" u całkowitej masy człowieka stanowią tlen, 
węgiel, wodór, azot, wapń. i fosfor. Pozostałe pierwiastki, choć 
w tak-1 małych ilościach, odgrywają iednak ważną rolę w życiu 
Spośród nich tlen i wodór w sposób szczególny związane są z 
istotami żywymi, a sam wodór był i jest podstawowym skład­
nikiem układów słonecznych. Nasze słońce składa się w’ 70°0 
z wodoru w /postaci gazowej. Aż dziw bierze, gdy się nad tym 
głębiej -zastanowić, jak ta chemiczna.- lotna lub gazowa materia 
stężała w piękne ludzkie ciało lub w organizmy zwierząt i roślin. 
Tajemnica ta dotąd nierozwikłana, kryje się w mej dla nas. 
ludzi wierzących, mąarosc i wszechmoc Bcga. O tym zas. jak 
ćielsnymi jestesmy, przypominają księgi Pisma św.: „Wspom­
nij, żeś z gliny mn:e lepił... Czy mnie nie zlałeś jak mleko, czy 
jak serowi twardnąć nie dałeś? Odziałeś innie skórą i ciałem, 
pospinałes żyłami i kośćmi" (Job 10,8— 11).

Z faktu, że człowiek jest istotną organiczną, rodzi się cały 
szereg potrzeb, które trzeba zaspokoić. Organizm potrzebuje po­
karmu, aby mógł wzrastać i rozwijać się. Następnie potrzebu­
jemy ubrania, mieszkania, ziemi, wody, światła, powietrza. Jako 
stworzer^a zyiące w  społeczeństwie pragniemy spokoju, wzdra­
gamy się przed Wirałkimi rozruchami, zamieszkami, a nade 
wszystko Doimy się wojny, która niesie zagładę tysiącom milio­
nów istot żywych.

Z faktu, że człowiek jest stworzeniem złożonym z pierwiast­
ków materialnych przyrody, rodzi się coś. czego pragnęlibyśmy 
nigdy nre zaznać, tj. ból i cierpienie. Zaliczamy do nich choro­
by, kalectwa, różne niedomagania, przykrości wynikające z gło­
du, zimna, lub nadmiernego gorąca. Towarzyszą nam wbrew 
naszej woli, są nieodłącznym zjawiskiem życia. Cierpienia te 
działają na nas przewaznie przygnębiająco, a gdy są bardzo 
silne, paraliżują naszą akt3rwność. Zdarza się jednak i tak. że 
cierpienie ma dobre strony, wzmacnia wolę człowieka, rozw ija 
sympatię i współczucie dla drugich „Kto nie zaznał goryczy ni 
razu, ten po śmierci nie może być w  niebie — pisał Mickiewicz. 
A przysłowie słusznie mówi: „syty głodnego nie rozumie” .

Ponieważ człowiek jest nie tylko istotą cielesną, ale także 
duchową, zakres cierpień powiększa się, gdyż dołączają się cier­
pi enia psychiczne, cierpienia moralne, jak np.: smuteK z powu- 
du braku sukcesu w  pracy, zawiedzione ambicje, utrata drogich 
osób, nieodwzajemniona lub zdradzona przyjaźń, odtrącona mi­
łość, tęsknota i żal za szczęściem, które bezpowrotnie minęło, 
często myśl o przemijaniu życia, o utracie młodości, o nadcho­
dzącej szybkimi krokami śmierci. Rację miał autoi Księgi Joba, 
gdy w łożył w  jego usta słowa: „Człowiek zrodzony z niewiasty, 
krótki ma byt i bolesny, jak kwiat wyrasta i więdnie, jak cień 
chwilowy przemija 1 (Job 14,1). Tylko sam Bóg, do którego po­
winniśmy sie zwracać w  chwilach dolegliwości fizycznych lub 
moralnych mocen jest złagodzić cierpienie, wzmoeme slłj swą 
łaską, abyśmy je znieść mogli. Trudno jest cierpieć bez wiary 
w  Boga.

Mówi sie, że róża ma kolce, ale wśród tych kolcy wyrasta 
Drzepiekny kwiat, który zachwyca oczy i napełnia powietrze
przepiekna wonią. Podobnie człowiek, nie tylko skazany jest
na cierpienie, jeszcze częściej doznaje przyjemności. Są one róż­
norodne- smaczne jedzenie, wyborne napoje, piękny stioj, słu­
chanie muzyki, oglądanie galerii obrazów, zwiedzanie ciekawych 
okolic lub krajów, kino, telewizja, teatry, cała gama radości p ły ­
nących z życia rodzinnego, wychowania dzieci, z ciekawej pracy 
zawodowej, z aktywności społecznej itp. Przyjemności te wpły­
wają pobudzająco na działanie, mobilizują siły człowieka, czjn ią 
życie lżeiszym, równoważą ból i cierpienie.

Z punktu widzenia etyki chrześcijańskiej, człowiek nie powi­
nien nigdy działać zakładając przyjemności jako cel pierwszo­
rzędny. Przyjemność ma najwyżej towarzyszyć naszemu dzia­
łaniu, jako jego uboczny wynik, [ tak np. celem obiadu ma być 
zawsze podtrzymanie sił i zdrowia, a to że obiad jest smaczny 
jest czymś ubocznym, drugorzędnym. Podobnie życie seksualne 
w  rodzinie winno mieć na celu zrodzenie potomstwa, powięk­
szenie rodziny a gdy ten cel został według roztropnego sądu 
rcdzi;0w  spełniony, następnym celem jest potrzymanie miłości 
i  wierności inałżeńsld^j. Przyjsmność dołączona do tych celów 
zawsze jest czymś dodatkowym, ubocznym. Gdy człowiek przy­
jemność postawi sobie jako ce! pierwszorzędny, zawsze prze­
grywa. a czasem może ulec całkowitej demoralizacji. Hołdowa­
nie samym przyjemnościom seksualnym prowadzi do prostytu­
cji, palenie papierosów szkodzi zdrowiu, nadużywanie alkoholu, 
zaż>"wani3 narkotyków niszczy siły moralne, degeneruje czło­
wiek,' A  w  tych właśnie wypadkach pizjjem nosć jest ce­
lem sama w  sobie. Ludzie wierzący wfinm zawsze pamiętać, ze 
są dziećmi Boga i pytać często, czy to, co czyn. ią. Jest akcepto- 
wfane przez Boga. Przypomina o tym sw. Paweł: „Dla nas istnie­
je  tylkn jeden Bóg Ojciec, od którego wszystko pochodzi, i dla 
którego my istniejemy, oraz jeden Pan Jezus Chrystus, przez 
którego wsi:ystko s ij stało, i dzięki któremu my istniejemy” 
(Kor 8,6). TeSte imy bcwiem Jego dziełem, stworzeni w  Chry­
stusie Jezusie dla dobrych czynów, abyśmy je  pełnili”  (Ef 2,10)

Człowiek jest istotą organiczną, a więc istotą żywą. Złożony 
z pierwiastków chemicznych, takich samych jak zwierzęta i roś­
liny. a ■ ipp silnie z nimi spowinowany, doznaje bólu, cierpień 
fizycznych, gdy coś się w jego ..materii" zepsuje Doznaje też 
przyjemności, dla których podłożem jest żywy organizm. Duch 
człowieka może wszystkie slly tkwiące w materii ciała spożyt­
kować dla fizycznego i moralnego dobra. Ciekawą, zaprawdę, 
wielką i tajemniczą istotą jest człowiek.

KS. E. BAŁAK1ER
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WIELKI TYDZIEŃ

N

SKUPIENI WOKÓŁ TAJEMNICY KRZYŻA
Najważniejszym świętem kościelnym, najważniejszym wyda­

rzeniem jest święto ZM AR TW YC H W STAN IA  PAŃSKIEGO. 
Kościół przygotowuje swych wiernych do obchodu tego święta 
poprzez cały okres W ielkiego Postu. Z  każdym dniem narasta 
w  liturgii pierwiastek dramatyczny, który swój szczyt osiąga 
w liturgii Wielkiego Tygodnia, który zapoczątkowuje Niedziela 
Palmowa.

Przed naszymi oczyma staje Jezus Chrystus z krzyżem na ra­
mionach. Płyną słowa skargi: „Wszyscy, co drogą zdążacie, 
przyjrzyjcie się, patrzcie, czy jest boleść podobna do tej, co 
mnie przytłacza” (Lamentacje Jeremiasza-1,2).

W  Wielkim Tygodniu uwaga nasza skupia się wokół tajemnicy 
Krzyża. Kościół przypomina: „Oto drzewo Krzyża, na którym 
Zbawienie świata zawisło: pójdźcie, cześć oddajmy’’. I wierni 
śpieszą też do kościoła, aby nie tylko analizować poszczególne 
etapy męki i śmierci Jezusa Chrysusa, ale głównie po to, aby 
uświadomić sobie wielkość dzieła Odkupienia dokonanego na 
Krzyżu i przez Krzyż, aby za nie podziękować Jezusowi Chry­
stusowi i cześć Mu należną oddać. Dzieło Krzyża bowiem prze­
kroczyło granice czasu i miejsca, stało się pomostem łączącym 
życie Chrystusa z naszym życiem. 1 to właśnie mamy sobie 
uświadomić i przeżyć.

Liturgia Wielkiego Tygodnia bogata jest w  symbolikę i freść. 
W iele w  niej pierwiastków dramatycznych. A le  pierwiastki te 
nie stanowią istoty. One mają nam tylko dopomóc w przeżywa­
niu tajemnicy Odkupienia. One mają nam przypomnieć, że 
przez Krzyż Jezusa Chrystusa sam Bóg wkroczył w historię 
ludzkiego zbawienia, w nasze życie i z nim na stale się zw ią­
zał.

HOSANNA 
SYNOWI 
DAWIDOWEMU

Niedziela Palmowa ma wiele 
uroku. Do kościoła śpieszymy z 
palmami. Jakże barwnie, koloro­
wo i odświętnie wygląda świąty­
nia

Rozpoczyna się obrzęd poświę­
cenia palm. Kapłan śpiewa: „H o­
sanna Synowi Dawidowemu, Bło­
gosławiony, który idzie w Imię 
Pańskie” , Nastrój podniosły, uro­
czysty, triumfalny. Obrzęd świę­
cenia palm i procesja wokół koś­

cioła nawiązują do nastroju, jaki 
towarzyszył triumfalnemu w jaz­
dowi Jezusa Chrystusa do Jerozo­
limy. Wówczas witały go tłumy z 
entuzjazmem i radością. Nawet 
„dzieci hebrajskie, niosąc gałązki 
oliwne, wyszły naprzeciw Pana, 
wołając głośno: „Hosanna na w y ­
sokościach” . Słowami Psalmu 24 
i 27 Kościół wysławia wielkość 
Boga, który wkracza w  życie ca­
łej ludzkości. W czasie procesji 
rozlega się śpiew pieśni:

.,P ie ś ń  s ię  ro z le g a , Z b a w c a  w  ch w a le

id z ie ,

H osan n a  T o b ie , S yn u  p o  D a w id z ie !

0  K r ó lu  św ia ta , N ie b io s  i w ieczn ośc i, 

H osan n a  T o b ie , b ą d ź  na w y s o k o ś c i.

M ło d 7 ik ó w  w ie lu  z r ó ż d ż k i o l iw n y m i 

P r z e d  P a n e m  id z ie  z g ło s y  w e s o iy m i.

O K r ó lu  św ia ta ,,.

1 rzes za  w ie lk a  z ew szą d  s ię  zeb ra ła  

P o d  n o g i P a ń s k ie  s za ty  s w o je  s la la.

O K ró lu  św ia ta ...

M y  też  C i P a n ie  h o łd  d ziś  o d d a je m y  

Za  d a r zb a w ie n ia  s z c z e rze

d z ię k u je m y .

O K ró lu  św ia ta ...

Jednak zaraz po procesji na­
strój . liturgiczny zmienia się. L i­
turgia Mszy św. uwypukla nam 
dramat męki Jezusa Chrystusa na 
krzyżu. A le ten dramat jest jed­
nocześnie triumfem. Bo i w N ie­
dzielę Palmową, i na Krzyżu Je­
zus Chrystus święci swój triumf. 
Celem przyjścia na ziemię Jezusa 
Chrystusa było zbawienie świafa, 
zbawienie człowieka. A  dokonał 
tego na Krzyżu. I dlatego Krzyż 
był i jest triumfem Jezusa Chry­
stusa. Dlatego w  Niedzielę Pal­
mową śpieszymy do kościoła, by 
złożyć hołd Jezusowi Chrystuso- 
w za to, czego dokonał, za dzieło 
Odkupienia, za tor że dał nam 
życie Boże i powołał do życia w  
Królestwie Ojca.

dalszy ciąg na str. 4



dokończenie ze sir. 3

DAR EUCHARYSTII
Pamiątkę ustanowienia daru Eucharystii Kościół obchodzi 

w  Wielki Czwartek. Z  tej racji dzień ten jest dla katolików 
równie święty i ważny, jak dzień Bożego Narodzenia czy 
Wielkiejnocy. Liturgia tego dnia wysuwa na pierwszy plan 
tajemnicę Eucharystii, przez którą dar Odkupienia jest dla 
nas czymś bliskim i osiągalnym. W  Eucharystii jest też zaw ­
sze uobecniana męka, śmierć i zmartwychwstanie Jezusa 
Chrystusa.

Nasza uwaga w  tym dniu skupia się na tajemnicy oi tarza, 
na wieczerniku i wieczerzy Pańskiej, podczas której Jezus 
Chrystus ustanawia sakrament Ciała i K rw i Swojej. Wtedy, 
w  Wielki Czwartek, po raz pierwszy w  historii ludzkości 
zabrzmiały słowa: „To jest Ciało moje, które za was będzie 
wydane” (Łk 22,19), .,Tu jest K rew  moja Nowego Fizym ie- 

która się za wielu w ylew a na odpuszczenie grzechów' 
(Mt 26.28). Dar Ciała i K rw i Pańskiej do tej pory jest dla nas 
rzeczywistością, choć tajemniczą i niezrozumiałą. Od tej pory 
Jeżus Chrystus jest zawsze obecny wśród nas i w  nas. Jest 
źródłem jedności i wspólnoty życia chrześcijańskiego W  tym 
dniu Kościół zachęca wszystkich swoich wiernych, aby jak 
najliczniej przystąpili do spowiedzi i komunii świętej.

Po skończonych ceremoniach liturgii Mszy sw., następuje 
przeniesienie Najświętszego Sakramentu do tzw. Cu-mmcy. 
Obrzęd ten ma symbolizować i przypominać nam ogiom cier­
pienia Jezusa Chrystusa w  Ogrójcu, uczucie samotnosci, opu­
szczenia, lęku i trwogi przed śmiercią na kizyżu. Bliska -jest 
iuż chwila dopełnienia planu ekonomii zbawienia. „Oto na­
deszła godzina, w  której Syn Cżłowieczy będzie wydany w  
ręce grzeszników. W y  pouciekacie, a ja pójdę za was się ofia­
rować” (Responsorium z Jutrzni Wielkiego Czwartku). I tak 
było. Jedni pouciekali, inni posnęli, a jeszcze inni przybyli 
aby Go pojmać i skazać na śmierć.

M y zaś przybędziemy w  Wielki Czwartek do kościoła, aby 
okazać M u naszą wiarę, naszą miłość do Niego i naszego 
Kościoła, aby powiedzieć M u: „Chwała i dziękczynienie, bądz 
w  każdym momencie. Jezusowi w  Najświętszym, Boskim Sa­
kramencie”. Chwała mu za Krzyż i Zmartwychwstanie, dzięk­
czynienie za dar Ciała i K rw i Pańskiej.

OTO DRZEWO KRZYŻA
W ielki Piątek. Dzień wyjątkowy w  liturgicznym życiu Kościoła. W 

liturgii panuje nastrój wyjątkowej powagi, niemal bałoby. Kościńi 
obchodzi w  tym dniu pamiątkę śmierci Jezusa Chrystusa na krzyżu. 
Cała liturgia skupia się wokół Krzyża.

Wyjątkowa w  swym przebiegu jest też liturgia tego dnia. Oto kap­
łan podchodzi do ołtarza i pada przed nim na +« arz. W kościele panu­
je  cisza i mrok. To  cały Kościół w  milczeniu oddaje hołd Jezusów! 
Dziękujemy Mu za Krzyż, za to, że możemy przynależeć do Jego 
Królestwa.

Później kapłan czyta nam Mękę Pana naszego Jezusa CnrystusŁ 
Następują też uroczyste modły Kościoła, Nastrój modlitewny wzmaga­
ją  jeszcze specjalnie melodie modlitw. Jakże wymownym jest kolejny 
obrzęd: adoracja krzyża. Kapłan bierze krzyż i trzykrotnie, coraz 
wyższym tonem śpiewa: „Oto drzewo l'rzyża, na którym zbawienie 
świata zawisło” .

W  W ielki Piątek stajemy oko w uko z dramatem Syna Bożego, któ­
ry  widząc, „że nadeszła godzina Jego, aby odszedł z tego świata do 
Ojca, umiłowawszy swoich, którzy byli na świecie, az do końca ich 
umiłował” (J 13,1).

Liturgia W ielkiego Piątku kończy się uroczystym przeniesieniem 
Najświętszego Sakramentu w  monstancji do Grobu Pańskiego. Mun- 
strancja umieszczona w  .,nrcbie“ , na centralnym miejscu, przypomi­
nać ma nam prawdę, że „Bóg tak umiłował świat, Iż Syna swego J e l- 
norodzonego dał, aby kążdy kto weń w ierzy nie zginął, ale miał żywot 
wieczny”  (J 3.16). K rzyż Chrystusowy, przepasany w  „grobie" biału 
s^łitą jafct wygnaniem nasiej w iary w  prawdę że Bóg jest Ojcem 
wszystkich ludzi, że wszystkich jednakowo miłuje, że za wszystkich 
jednakowo umierał i wszystkich odkupił.

Grób Pański przypominać ma wiernym również fa k t , rzeczywistej 
śmierci Jezusa na Krzyżu i pochowanie Go w grobieŁ

NIECH SIĘ RADUJE NIEBO, 
ZIEMIA I CZŁOWIEK

Wielka, Sobota. Liturgia tego dnia składa się z ceremonii poświęce­
nia ognia, paschału, wody święconej i chrzcielnej oraz odnowienia 
przyrzeczeń chrztu św.

Najbardziej wymownymi symbolami liturgicznymi jest ogień i 
światło. Symbolizują one Chrystusa Pana — Światłość Świata (por. 
Iz 49.6; Łk 1,79; 1J 1,5). Są to również symbole łaski wiaty, ofiary i 
miłości. Dlatego kapłan dokonujący poświęcenia ognia i pascha­
łu modli się słowami: ..Panie Boże, Ojcze Wszechmogący, światłości 
wiekuista pobłogosław ten ogień i spraw, abyśmy, zapaleni i oświe­
ceni przez Tw ą łaskę, żyli tak, iżby nasze życie było odzwierciedle­
niem Tw oje j światłości... niech blask tej świecy przypomina nam Sy­
na Twego, który swą nauką, życiem, męką i zmartwychwstaniem 
wskazał nam drogę do nieba. Niech widok tego symbolu napełni nai 
umiłowaniem Tw ej prawdy i zachęci do wytrwałego dążenia ku w y­
żynom Twoich ideałów” .

Uroczysty śpiew zwany „Pochwałą Paschału” wyraża radość z do­
konania przez Chrystusa Pana Odkupienia, udokumentowanego piaez 
chwalebne Zmartwychwstanie. Jeszcze obchodzimy pamiątkę śmierci, 
a już Kościół wzywa wszystkich do radości. „Niech się raduje nie­
bieski orszak aniołów... niech trąba zbawienia ogłasza zwycięstwo tak 
potężnego Króla. Niech się raduje i ziemia.., a cały świat niech się 
poczuje wyzwolony z ciemności” . 2ródłem tej radości ?est Chrystus, 
który „dług Adama spłacił i dłużny list starej w iny najświętszą Krw ią 
Swoją zmazał” .

Ceremonia poświęcenia wody chrzcielnej nawiązuje do nauki św. 
Pawła o skutkach i znaczeniu chrztu św. (Rz 6,1—14).

dalszy ciąg na str. 5
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dokończenie ze str. 4

Chrzest to najważniejszy sakrament, przez który jednoczymy się 
z samym Chrystusem oraz upodabniamy się do Niego w  Jego śmierci 
i zmartwychwstaniu. Tak, jak Chrystus umarł za nasze grzechy, tak 
i my mamy umrzeć dla grzechu. Przez łaskę chrztu św. powstajemy 
do nowego życia, stajemy się dziećmi Bożymi. Obowiązkiem chrześ­
cijanina jest strzec otrzymanej łaski i świadomie z nią współpracować,

unikając grzechu i pełniąc dobre uczynki. Obowiązki te ma nam przy­
pomnieć ceremonia odnowienia przyrzeczeń chrztu św.

Odrodzeni wewnętrznie poprzez Jaśkę i udział w  liturgii W ielkiego 
Tygodnia oczekujemy chwili, gdy glos dzwonów oznajmi nam wielką 
i radosną nowinę „iż Pan wstał prawdziwie z grobu” , Jest to chwila 
i dzień Zmartwychwstania Pana, a także naszego nowego z Nim 
życia.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA om
dnia każdego miesiąca, w  dzień poświęcenia świątyni oraz 
w  czasie świąt: Paschy, Pięćdziesiątnicy i Namiotów.

Hallier Franciszek — (ur. Iń95, zm. 1659) —  biskup kat:, 
francuski teolog. Napisał m in. De hierarchia ecclesiastica
lib ri quatuor (1646), czyli O hierarchii kościelnej ksiąq cztery; 
Theclogie morale des Jesuites (1644), czyli Teologia moralna 
jezuitów.

Halloix Piotr —  (ur 1572, zm. 1665) — ks., francuski je ­
zuita, filolog klasyczny. Jest autorem szeregu książek, 
a m in. napisał Vie et dogm.es de S. Justin (1622). czyli
Życie i  poglądy św. Justyna; Vie et doctrine des saints.
illustres de l’Eglise grecąue du I-e r  et du I I  siecle (1633; 2 t.)p 
czyli Zycie i nauka sławnych świętych Kościoła greckiego 
pierwszego i drugiego wieku; Vie d'Origine (1648), czyli
Życie Orygenesa.

Hamelsveld Isbrand van — (ur. 1743 w  Utrechcie, zm. 1812 
w  Amsterdamie) —  ks. i teolog protestancki. Napisał kilka 
dzieł, których tytuły w  j. polskim brzmią następująco: 
Wprowadzenie do ksiąg St. Testamentu (1789); Geografin 
Bib lii (1790; 6 t . ) : Historia powszechna Kościoła chrześci­
jańskiego (1799—1019; 26 zesz.); Historia Żydów od zburze­
nia miasta.

Hammurabi —  (ur. r. ?, zm. ok. 1686 przed Chr.) —  król 
Babilonii od ok. 1728 roku pr/.ed Chr.). Uczynił z Babilonii 
przodujące mocarstwo "wśród państw starożytnego Wschodu. 
Dbał o rozwój kultury. Pielęgnował tradycje. Budował świą­
tynie, czcząc szczególnie bożka - Marduka. Był despotą. 
Chcąc utrwalić owoce swojego panowania i zapewnić sta­
bilność wewnętrznych stosunków między obywatelami i po­
prawność ich stosunku do władzy, szczególnie do króla, 
aktualnie do siebie, a równocześnie zintegrować swoje w ładz­
two, ogłosił k o d e k s  p r a w n y  jako jeden chyba z naj­
starszych, który wszedł do historii jako Kogpks ffammura- 
biego (-*- Hammurabiego kodeks),

Hammurahiego kodeks —  to jeden z najdawniejszych zbio­
rów praw autorstwa króla babilońskiego -> H a m m u r a ­
b i  e fi o, a więc pochodzący z w ieków XVIII/XVTI przed 
Chr. Postanowienia K o d e k s u  w  form ie 282 artykułów 
nraz ze wstępem i zakończeniem zostały w yryte na dioryto- 
wej (gatunek kamienia, skały) steli (to słup kamienny), l i­
czącej 225 cm wysokości, w  obwodzie na dole, czyli u pod­
stawy, 190 cm, a u góry — 165 cm Pomnik ten, dokument 
kamienny, odnalazła w  ruinach Suzy w  1901 roku naukowa 
ekspedycja pod kierownictwem de Morgana. Treść postano­
wień świadczy iż prawodawca chciał społecznie umocnić 
swoje władztwo, swoje imperium, zaprowadzając w  nim 
jednolite zasady postępowania, mając na oku zarówno do­
bro państwa, jak i jednostki; szczególnie r o d z i n y .  Posta­
nowienia jednak są ujęte nie w  formie zasad ogólnych pra­
wa karnego, cywilnego, czy trybu proceduralnego a k a- 
z u i t y c z n i e ,  tzn. kwalifikują poszczególne czyny w  posz­
czególnych wypadkach. Przy czym podstawę tych postano­
wień prawnych zdają się stanowić głównie dwie, znane w  
prastarożytności, zasady: zasada t a l i o n u  (łac. talio =  
gen. talionis =  odpłata, wyrównanie krzywd: czyli identycz­
na odpłata za identyczny czyn: np. kto zabił, musi być za­
bity; albo: oko za oko, ząb za ząb itp.) i zasada o d z w i e r ­
c i e d l e n i a  (np. za uderzenie przez syna ojca. s.vnowi od­
cinano rękę. itp.).

Hangost Hieronim — (ur. r. ?, zm. 15.18) — ks. kat,, teolog 
francuski. Jest autorem szeregu książek, głównie zwalczają­
cych luteranizm. Napisał min. De Ubero arbitrio (1521), 
czyli O woZfiośct w oli; L im e  de lumiere evangelique pour 
la Ste Eucharistie (1534), czyli Książką o świętej Eucharystii 
w świetle Ewangelii.

Hannenbers Godfryd — (ur. 1680, zm. 1729) — jezuita nie­
miecki, ks. teolog, pisarz i kaznodzieja. Z  ważniejszych jego 
dziel można wymienić następujące: Deus Maximus, JJnus et 
frinus. (1721), czyji Bóg Największy, Jeden i  Trójjeden...;
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WIELKI TYDZIEŃ
w twórczości wybitnych, 
światowej sławy artystów

Śmierć Chrystusa na krzyżu była tematem wielu 
prac malarskich i rzeźbiarskich artystów, począwszy 
już od średniowiecza. Ekspresywne i tragiczne w swym 
wyrazie dzieła zdobią do dziś ściany świątyń i muzeów 
na całym świecie. Oto dwie reprodukcje wspaniałych 
płócien mistrzów włoskich:
1. Piotr Paweł Rubens —  ZDJECIE Z K R Z Y Ż A  

(X V II w.)
2. Giotto —  O PŁA K IW A N IE  CHRYSTUSA (dzieło 

to powstało ok. 13Ó6 r.)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA IJW
Paulus Jesu Christi Apostolus... (1727), czyli Paweł, apostoł 

Chrystusa; Defensio Beatissimae Yirgtnm Mariae 
(1728), czyli Obrona Najświętsze) Maryi Panny; a w j, pol­
skim ukazała się jedna z jego prac pt. .Sama treść ncu^ri
chrześcijańskiej katolickiej (Poznań 1* Ił

Hanusz Ignacy Józef — (ur. 1812. zm. 1869) —  uczony czeski, 
filozof i teolog, prof. filozofii w e Lw ow ie (od 1838 r.). potem 
w  Ołomuńcu (od 1847 r.), następnie w  Pradze (od 1849 r.), 
ad;:ie został również głównym bibliotekarzem Uniwersytetu 
Praskiego. Jest autorem wielu dzlet a m '.n. następujących: 
Die Wissenschaft des slarischen Mythus (1842), czyli O sło­
wiańskim m icie; Handbuch des philosophischen Etfuk (1846), 
czyli Podręcznik filozoficznej etyki.

Happel Otto —  (ur. 1866. zm.) —  ks. rzymskokat.. teolog 
i pisarz. Napisał m in. Katholisches und protestantisches
Christenthum... (1898), czyli Katolickie i protestanckie ch ze- 
ścijaństioo.

Hardenberg A lbert —  (ur. ok. 1510, zm. 1574) — niemiecki, 
bardzo zaangażowany. protestant, gorący zwolennfk ->• 
Zwingli’f?go, pastor, teolog polemista, kaznadzieja, mniej 
pisarz.

Hardy Edmund —  (ur. 1852. zm. 1904) — to niemiecki 
rzvmskokat. filozof l historyk relisrii. Po gruntownych stu­
diach został profesorem histerii religii Naolsal szereg -’ ziel. 
a m.in. nastęouiące: Der Duddfsmus (1890). czvli Budduzm 
Die redisch-braminische Periode der Reliaion des altrn 
Indiens (1H931. czyli Wedyjartst-bramlńtki okres rellaii stari/rh 
Indii; Indische Religionsgeschlchte (1898). czyli Dzieje relinń 
w Indiach; Koenig Awka fl891). czvli Krfil Asio^a- Buddha 
(1903).

Harlez Karol —  (ur. 1832, zm. 1899) —  belgijski ks. rzymsko­
katolicki, wybitny orientaHsta. prof. Uniwersytetu w  T »nva-
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nium. Bardzo zdecydowanie głosił i dowodził, że — mono­
teizm był pierwotną formą relig ii oraz, że chrześcijaństwo 
jest jedynie prawdziwą religią. Jest autorem wielu dzieł, a 
wśród nich następujących: Vedisme, brahmanisme et chtistia- 
msme '1890). czyli Wedyzm, braminizm i chrystianiom; Ave- 
sta. llvre  sacre des sectateurs de Zoroastre (1875—78: 3 t.) 
czyli ./łiresta, księga poświęcona sekclarzom Zoroastra, (czyli 
Zaratustry, n ) :  L e j religions de la Chine (1892), czyli ReligW 
Chin.

Harmonia — to imię mitycznej bogini greckiej, mającej mie< 
różne upostaciowania, ale była również uosobieniem i pa­
tronką jedności w  rodzinie i państwie, zgody, ładu, porząiku.

Harmonia ewangelii — to tytuł dzieła, które w  Jednei cnło- 
ści chronologicznie zestawia treści czterech — ewangelii, u 
więc i przede wszystkim życie oraz działalność — Jezusa 
Chrystusa bez powtarzania tych samych scen. poglądów, po­
równań. zdarzeń itd., co ma miejsce zwłaszcza w  czterech 
oddzielnych ewangeliach według św. Mateusza, św. Murka, 
św. Łukasza (ewangelie synoptyczne) i częściowo n.wnież 
według św. Jana.

Harinoniści albo harmonici. zwani te t od swojego założyciela 
Georga, czyli Jerzego R a p p a  (ur. 1757, zm. 1847) — ran- 
pistami — to członkowie sekty protestanckie}, powstałej i 
zrazu dziatajacej w  Niemezecn. w  Wirtembergii. Usiłowali 
oni odtwarzać w  swoich; społecznościach życie pierwszwh 
chrześcijan, również w  zakresie wspólnoty dóbr material­
nych. Występowali przeciw państwu i Kościołowi i.iko insty­
tucjom sformalizowanym. N ie uznawali też szkół i nie po­
syłali do nich swoich dzieci Spodziewali się szybkiego na­
dejścia końca świata. Ze w/.ąledu na takie i inne zapytry- 
wanla i praktyki anarchistyczne ich działalności z*kazalv 
Daństwowe władze niemieckie. Wtedy cześć z nich wra* z 
R ->r>pem popłynęła do i\meryki Półn.. gdzie po jakimś 
-ie w łożyli własne kolonie, społeczności, rządzone wedhis
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ADW ENTYŚCI
PRO KLAM U JĄ  ROK 1979 

ROKIEM 
W STRZEM IĘŹLIW OŚCI

W  związku z ogłoszeniem 
roku 1979 przez naczelne w ła ­
dze Kościoła Adwentystów 
Dnia Siódmego —  Rokiem 
Wstrzemięźliwości, adwentyści 
na całym świecie, także w  na­
szym kraju, szczególnie akcen­
tować będą program reformy 
zdrowia i przestrzegania za­
sad wstrzemięźliwości, co 
przejawiać się będzie m.in. w  
ostrzeganiu współobywateli 
przed ujemnymi skutkami 
różnego rodzaju nałogów.

Z  okazji Roku Wstrze­
mięźliwości adwentystyczny 
miesięcznik „Znald Czasu” 
(3/1979) zamieścił wypowiedź 
na ten temat przewodniczące­
go Kościoła w  Polsce, kazn. 
dra S. Dąbrowskiego, który 
podkreślił już w e wstępie, że 
„zagadnienie walki z nałoga­
mi i ochrony zdrowia Kościół 
Adwentystów — zgodnie z 
zasadami Pisma Świętego — 
podniósł do rangi doktrynal­
nej” .

Adwentyści propagują
wstrzemięźliwość szeroko po­
jętą, jest to w ich pojęciu „nie 
tylko abstynencją od niektó­
rych używek, (...) w  zrozu­
mieniu biblijnym jest to cał­
kowita samokontrola i umie­
jętność panowania nad każdą 
pasją i apetytem. Dotyczy to 
zatem samokontroli w  jedze­
niu, piciu, szafowaniu siłami 
żywotnymi i zdrowiem, myślą, 
rozrywkami i odpoczynkiem”
— sugeruje dr Dąbrowski.

Jak istotne jest działanie na 
r?ecz poprawy zdrowia i sa­
mopoczucia współczesnego 
człowieka, adwentyści polscy 
podkreślą poprzez aktywne 
włączenie się w  program po­
pularyzowania w  naszym spo­
łeczeństwie szeroko pojętej 
wstrzemięźliwości. „Gdvby 
wielu ludzi —  a chrześcijanie 
ze względu na swoje powo­
łanie w  szczególności —  w łą­
czyli się w  nurt walki z p ijań­
stwem, obżarstwem i wieloma 
innymi złymi nawykami i na­
łogami, jakże wielkiego błogo­
sławieństwa dostąpiłoby w ie­
lu ludzi” . W ypowiedź akcen­
tuje także aspekt wychowania 
do wstrzemięźliwości, z myślą
o tym, że „chrześcijanin ma­
jący być wzorem uczciwości, 
dobroci i moralności, nie może 
patrzeć na te ujemne strony 
życia człowieka obojętnie ’.

Nadarza się więc szczególna 
okazja, aby zaapelować do in­
nych —  nie tylko chrześcijan, 
aby rok 1979 dał dobry po­
czątek do rozsądnego i wstrze­
mięźliwego żvcia. A  pożytek 
jest nieograniczony i obejmu­
je każdego obywatela

Ostatnie badanie przeprowa­
dzone na Lama Linda Univer- 
sity, wyższej uczelni medycz­
nej prowadzonej przez adwen­
tystów w  Kalifornii, wykaza­
ły, że to, iż wyznawcy Kościo­
ła Adwentystów Dnia Siódme­
go, żyją uprawiający zasady 
wstrzemięźliwości przeciętnie 
6.2% dłużej niż inni obywatele 
jest częściowo rezultatem stylu 
ich życia. W yniki badań po­
dane zostały przy okazji spe­
cjalnego programu telew izyj­
nego koncernu CBS poświęco­

nego adwentystyczrym bada­
niom nad szkodliwością alko­
holu. Program podkreślił tak­
że wagę idei proklamowania 
przez Generalną Konferencję
— roku 1979 — Rokiem
Wstrzemięźliwości.

RUCH N A  RZECZ
K A P Ł A Ń S T W A  KOBIET

Prasa wyznaniowa informo­
wała dotychczas o ruchu na 
rzecz kapłaństwa kobiet w 
Kościołach protestanckich. O 
ruchu tym w Kościołach kato­
lickich, a tym bardziej rzym­
skokatolickim oraz w  Koś­
ciołach prawosławnych nie 
pisano, opierając się na nega- 
tj'wnych wypowiedziach hie­
rarchów z tych Kościołów.

Trzeba jednak zaznaczyć, jak 
podaje czasepismo „Informa- 
tions Catholigues Internatio­
n a l " ,  że pomimo zdecydo­
wanego sprzeciwu Kościoła 
Rzymskokatolickiego w tym 
względzie, zaprezentowanego 
w styczniu 1977, problem na­
dal powoduje dyskusje w  róż­
nych K^ściołacn lokalnych. 
Ostatnio Amerykański Ruch 
na rzecz Wyświęcania Kobiet 
(WOC) odbył w  Baltimore 
swoją drugą konferencję ge­
neralną i ponownie podkreślił 
wolę prowadzenia działalności 
w  kierunku wyświęcania ko­
biet na księży rzymskokato­
lickich. (Kandydatek do świę­
ceń jest w  USA 650).

W  obradach tego Ruchu 
wzięło udział 2000 delegatów 
(liczba nie mała) w  tym 91% 
kobiet (z tego 60% stanowiły 
zakonnice). Rzecz zasługująca 
na uwagę: obecny był na kon­
ferencji biskup Charles Eus- 
well, ordynariusz diecezji Pue- 
bla (Colorado), a ponaclto 17 
delegatów, z 7 krajów . Anglii, 
Belgii, Holandii, Indii, Irlandii. 
Meksyku i Ugandy.

Konferencja postanowiła 
wysłać delgację do papieża 
Jana Pawła II w celu poin­
formowania go o obradach w 
Baltimore. Zdecydowano zwo­
łać w  1980 r. międzynarodową 
konferencję w  Rzymie w  cza­
sie trwania Synodu Biskupów.

ROZMOW Y
O ZJEDNOCZENIU 
PROTESTANTÓW  

IR LA N D II

Protestancka służba praso­
wa podała ostatnio informację
0 spotkaniu w  Dublinie (Irlan­
dia) przedstawicieli trzech 
wielkich Kościołów protestan­
ckich obu części Irlandii: an- 
glikanów (370.000 wyznaw­
ców), prezbiterianów (410.000)
1 metodystów (73.000).

Celem spotkania było opra­
cowanie programu osiągnięcia 
.,organicznej jedności” między 
tymi trzema wyznaniami, u- 
znania wzajemnego urzędów 
duchownych oraz działalności 
urzędowo-kościelnej.

Oficjalna wymiana opinii na 
ten temat między irlandzkimi 
Kościołami protestanckimi roz­
poczęła się przed dziesięciu la­
ty, ale została przerwana na 
rzecz d'alogu ekumenicznego 
protestancko-katolickiego. W 
roku 1972 powołano w  tym ce­
lu Grupę Roboczą, jednak nie 
mogła ona poszczycić się du­

żym osiągnięciem na tym polu. 
Planowane w  ubiegłym roku 
spotkanie protestancko-kato- 
lickie z powodu nagłej śmier­
ci papieża Jana Pawła I zo­
stało odwołane.

B IU LETYN  RUMUŃSKIEGO 
PATR IAR C H ATU  

PRAW OSŁAW NEGO

Kwartalne biuletyny przyno­
szą wiele informacji z  życia 
Kościoła Prawosławnego w  Ru­
munii. Znajdują się tu m.in.: 
relacje z inauguracji nowego 
roku akademickiego w  prawo­
sławnych Instytutach Teolo­
gicznych w  Bukareszcie i w  
Sibiu oraz w  sześciu semina­
riach duchownych: Bukaresz­
cie, Buzau, Neamt, Craiova 
Cluj i Caransebes; o święce­
niach kapłańskich i konse­
kracjach nowych świątyń w  
poszczególnych diecezjach oraz 
■wiadomości o kontaktach ru­
muńskiej Cerkwi z Cerkwia­
mi w  innych krajach, a także 
z innymi Kościołami chrześci­
jańskimi.

W YSTĄPIEN IE  
ARC YB ISKU PA  
CANTERBURY 

W  PARLAM ENCIE

Ostatnio prasa angielska po­
dała informacje o wystąpie­
niu Arcybiskupa Canterbury 
w  parlamencie brytyjskim.

Zwierzchnik Kościoła Angli­
kańskiego, Arcybiskup Can­
terbury, dr Donald Coggan 
wystąpił przed Izbą Lordów z 
ostrą krytyką fa li strajków na 
terenie W ielkiej Brytanii. W  
swoim wystąpieniu zaapelował 
on do przedstawicieli partii 
rządzącej i opozycji o uzgod­
nienie na drodze bezpośred­
nich rozmów wspólnego stano­
wiska w  spornych kwestiach, 
by zapobiec strajkom godzą­
cym w  gospodarkę. Dotychcza­
sowe postępowanie kierownic­
twa obu głównych partii W ie l­
kiej Brytanii nazwał areybp 
Coggan „zaspakajaniem party­
kularnych interesów partyj­
nych kosztem całego społe­
czeństwa” .



DWUDZIESTOLECIE
Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł O W O - U S Ł U G O W Y C H

W
 dniu 21 kwietnia 1959 roku powołano do życia Spo­

łeczne Towarzystwo Polskich Katolików (dalej 
STPK ). a już 29 kwietnia tegoż roku odbył się 
T Zjazd STPK, na którym wybrano nowe władze.

Statut STPK  określa- cele stowarzyszenia, które 
brzmią między innymi

— rozwijanie i popieranie działalności oświatowej i kulturalnej, 
prowadzonej w okresie utrwalania pokoju, patriotyzmu oraz między­
ludzkiej i ogolnochrzcścnańskiej solidarności;

— współpraca i pomoc materialna dla Kościoła PolsKokatolickiego 
ni-** innych postępowych organizacji religijnych i społecznych;

— umacnianie więzi środowisk polonijnych za granicą z krajem 
ojczystym;

— prowadzenie działalności socjalno-opiekuńczej dla członków
1 pracowników organizacyjnych stowarzyszenia.

—  rozwijanie działalności zmierzającej do przyśpieszenia rozwoju 
gospooarcziego, społecznego i kulturalnego kraj fi oraz umacnianie 
osiągnięć PRL.

Statut ustala, że cele te stowarzyszenie ma realizować m.in. po­
przez

a) organizowanie i prowadzenie działalności wydawniczej, praso­
w ej i odessy to w « j;

b) prowadzenie działalności gospodarczej przez wyodrębnioną jed­
nostkę gospodarczą.

Już na I Zjeżdzie STPK mówi się o potrzebie prowadzenia dzia­
łalności gospodarczej. Ostatecznie, zgodnie z zezwuleniem Ministra 
FinansóM z dnia 17 listopada 1959 r., z dniem 1 grudnia 1959 r. po­
wołano do życia Społeczne Zakłady Przemysłcwo-Handlowe ..Polkai . 
które w  1972 r. zmieniają swą nazwą na Zakłady Przemysłowo-Usłu­
gowe „Polkat"

Początkowe lata działalności nie bvłv łatwe. Dysponowano pożyczką 
400 tys. zł i nie "bardzo wiedziano, jak ukierunkować p io fil produkcji 
i świadczonych usług.

Z dniem 2 stycznia 1960 r. powołano do życia 3 zakłady.
— Zakład Usługowo-Produkcyjny .Spójnia” we Wrocławiu,
—  Zakład Remontowo-Budowlany w  Warszawie,
—  Zakład Mechaniczno-Elektryczny w  Warszawie.
Profil produkcji i usług byl różnorodny:
— remonty: domów, sklepów, wind. kominów, kotłów, silników;
—  usługi: introligatorskie, chemigraficzne, dokumentacji technicz- 

np', reklamowe, pomiarowe, froterowanie podłóg, mycie okien itp .
—  ni-odukcja: guzików, pasów do pończoch, zapinek do biustono­

szy. amortyzatory, pustaki, okładki z  folii, w irówki, tuleje z  brązu itp .;
— prowadzenie kawiarń, barów i ciastkarni.
Tanie ustalenie profilu działalności gospodarczej wymagało zatrud­

niania specjalistów o różnych kwalifikacjach. Trudności Kadrówce i 
organizacyjne zmusiły do dokorfania w  1963 r. przeprofilowania za­
kładów.

Z m ie n ia ją c  p ro fil z a k la d ó * .  ó w czesn e  k ie r o w n ic tw o  „F o lk a Ł u ”  o ra z  Ż a rząc  
G łó w n y  S T P K . m a ją c , na u w a d ze  p o tr z e b y  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j, z d e c y d o w a li 
r o z w ij.tć  p ro d u k c ję , k tó re j n ie  wry k o n u je  p r ze m y s ł k lu c z o w y , ja k :

—  i r n j u j l c a i k i  d o  e i a s i j
— l.idy hem a r o w e  <] Im l . ik l . id óu  g a s t r o n o m ic z n y c h  i  ż y w ie n ia  z b io r o w e g o :
— p ie k a rn ik i  do H a s t ;
—  p i s t o l e t y  n a l e w c z e  d l a  s t a c j i  b e n z y n o w y c h ;
— f i l t r y  p a l iw o w e ;
—  w j - c i e r a c z k i  p n e u m a t y c z n e  i s y r e n y  d l a  c l e k ( r o w ro z ó w ;
— a n f e n v  t e l e w i z y j n e  ( p o k o j o w e  i d a c h o w e ) ;
— w z m a c n i a c z e  e l e k t r o a k u s t y c z n e .

Uwzględniając fakt. ze na walkę z korozją przeznacza nasz kraj 
ISO mld zł rocznie (korozja powoduje straty sięnające miliardów zło­
tych) postanowiono uruchomić usługi antykorozyjne. Z tych te', 
względów działalność guspodarcza w is»83 r. zamknęła się stratą gos­
podarczą.

Rokiem przełomowym był n>k 11164 Na skutek energicznego działa­
nia Zarządu Głównego STPK następuje systematyczna poprawa gos­
podarności.

Lata siedemdziesiąte są okresem dynamicznego rozwoju Zakładów 
Przemysłowo-Usługowych ..Pnlkat".

W latach 1973— 1978 produkcja przemysłowa i usługi wzrosły trzy­
krotnie przy nieznacznym wzroście zatrudnienia Nastąpił również 
wzrost produkcji wyrobów rvnkowvch oraz usług e k s p o rto w y c h .

Obecnie działalność gospodarcza prowadzona jest w oparciu o 8 za­
kładów:

— Zakład Mechaniczno-Elektroniczny w e Wrocławiu.
— Zakład Mechaniczno-Elektryczny w  Lesznie k. Błonia,
— ZPU „Polkat” Oddział w Wojcieszowie,
—  Zakład Usług Specjalistycznych w  Warszawie,
—  Zakład Robót Antykorozyjnych i Termoiiolacyjnych w  Gdyni,

- — Zakład Robót Antykorozyjnych i Chemoodpornych w e Wrocławiu,
- —  ZPU  ..Polkat” Oddział w  Katowicach,

— 7PT.T „Polkat’ ’ Oddział w  Krakowie.
Nienależnie od w w  zakładów cały kraj pokryty jesi siecią K ie­

rownictw Grup Robót, a w  Bytomiu diiala filia Zakładów Mecha­
niczno-Elektrycznych w  Lesznie.

- A l
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W  l a l a c h  1S73-7I c a ł y  w y s i ł e k  m y ś l i  t e c h n i c z n e j  z a k ł a d ó w  u k i e r u n k o w a n y  b y l  
na m o d e r n i z a c j e  p r o d u k c j i ,  w p r o w a d z e n i e  n o w y c h  d o s k o n a l s z y c h  W y r o b ó w ,  
j a k  t e ż  n a  p o p r a w i e n i e  j a k o ś c i  ś w i a d c z o n y c h  u s ł u g  a n t y k o r o z y j n y c h  i t e r m o ­
i z o l a c y j n y c h

P r o d u k r j a  z a k ł a d ó w  „ P o l k a t u * '  Jest  o b e c n i e  u s t a b i l i z o w a n a .  J e s t e ś m y  j e d y ­
n y m  p r o d u c e n t e m  a n t e n  t e l e w i z y j n y c h -  P r o d u k u j e m y  p o n a d t o :  a n t e n y  s a m o ­
c h o d o w e ,  w z m a c n i a c z e  e l e k t r o a k u s t y c z n e ,  p i e k a r n i k i  i l a d y  d l a  g a s t r o n o m i i ,  
p i s t o l e t y  n a l e w c z e  d l a  s t a c j i  b e n z y n o w y c h ,  o d k u n a t z e  r ę c z n e ,  o s p r z ę t  d l a  
a n t e n  t e l e w i z y j n y c h  i t p

P o w a d n g  p o z y c j ą  w  d z i a ł a l n o ś c i  „ P f l l k a i u ”  s t a n o w i  w a l k a  t  k o r o z j ą ,  z a ­
b e z p i e c z a m y  p r ^ e d  k o r o z j a  m n s t y  ( n p .  w s z y s t k i e  w a r s z a w s k i e j ,  a t a k ż e  n u t y .  
i a z y ,  u r z ą d z e n i a  i k o n s i r u k c j e  s t a l o w e  w  s a k l a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  w i e ż o  
t e l e w i z y j n e  i tp.  W  w a l c e  z  k o r o z j a  s t a r a m y  s i ę  w p r o w a d z i ć  n a j n o w o c z e ś n i e j  
s z e  m e t o d y  i  t e c h n o l o g i e .

Świadczymy tez usługi w zakresie termoizolacji ciepło- i zimno- 
chronnej oraz niektórego typu roboty montażowo-spawalnicze.

Załogi „Pnlkatu” można było spotkać na takich budowach, jak: 
Port Północny, „Siarkopol” , w  kopalniach siarki i miedzi, w  Fabryce 
Autobusów w  Jelczu, na Trasie Łazienkowskiej czy w Hucie W ar­
szawa.

Obecnie na każdej w ielkiej budowie (patrz zamieszczone zdjęcia) 
pracują „polkatowcy" (jak popularnie nazywani sq nasi pracownicy)' 
uczestniczą tym samym w rozwoju bazy przemysłowej naszego kra­
ju, m.in. Stocznia w  Gdańsku. Kombinat Miedziowy, Fabryki Domów, 
Zakłady Chemiczne, Fabryka Samochodów Ciężarowych w  Lublinie, 
Zakłady Mięsne i Mleczarskie, itd.

Zakłady Przemysłowo-Usługowe „Polkat” w  poważnym stopniu 
zdynamizowały działalność eksportową, zwłaszcza w NRD, gdzie „pol- 
katowców” można spotkać i w  kombinacie chemicznym „Leuna 
Werke” , i w  Zakładach Chemicznych w  Schwarze Fumpe, w  kopal­
niach węgla brunatnego i petrochemii Sehwedt. Ostatnio nasze grupy 
pracują ponadto w Algerii i Iraku, poprzednio zdając egzamin przy 
budowie zakładu petrochemicznego w  Nigerii.

Z niemałą satysfakcją czytamy w  prasie zagranicznej pochlebne 
opinie o naszych pracownikach, a mistrzowie firm y włoskiej Saipem 
walczą o naszych fachowców —  każdy chce mieć w  swojej brygadzie 
„polkatowca” .

W ostatnich latach nastąpiła znaczna poprawa warunków pracy 
w zakładach. Wybudowaliśmy trzy nowe zakłady w  Gdyni, Wrocła­
wiu i Wojcieszowie. W  budowie jest zakład w Katowicach.

Dbamy o bezpieczne warunki pracy na budowach, stale wyposa­
żając brygady remontowe w  nowoczesny sprzęt i urządzenia, a za­
kłady mechaniczne w  sprawny park maszynowy.

Znacznie wzrósł majątek Polkatu'', a tzw. umaszynowienia mogło 
by pozazdrościć w iele zakładów.

Realizacja zadań planowych nie przesłania nam spraw ludzkich, 
od których w  głównej mierze zależy efektywność naszej pracy.

W  roku 197fl wybudowaliśmy bloki mieszkalne dla załogi w  W oj­
cieszowie. W  budowie znajduje się ośrodek wypoczynkowy w Bu­
kowinie Tatrzańskiej. Mamy swój ośrodek w  Wiśle. Każdy nasz pra­
cownik może wyjeżdżać na wczasy, a swoje dzieci wysyłać na kolo­
nie czy też zimowisko.

Dobrze rozumiemy, że współczesny zakład, jako jednostka gospo­
darcza, powołany jest nie tylko do wytwarzania określonych dóbr, ale 
również jest terenem, na którym dokonuje się kształtowanie świa­
domości zakładowej.

W  wyniku konkretnego działania załogi i administracji zakładów, 
daje się wyraźnie odczuć poprawę w  zakresie prawidłowego kształ­
towania się stosunków międzyludzkich. Praca w  „Pclkacie' staje sic 
przyjemnością i zaszczytem.

Daje się zauważyć fakty dużego zaangażowania załóg w  zarządza­
niu zakładami, a tym samym wzrost poczucia odpowiedzialności.

Rok 1979 jest rokiem jubileuszowym. Obchodzimy bowiem dwudzie­
stolecie działalności ..Polkatu” . Z perspektywy lat —  kiedy nie mamy 
tych trudności i tych problemów, co nasi poprzednicy w  pierwszych 
latach istnienia —  łatwiej nam jest działać, a co za tym idzie, dalej 
rozwijać produkcję i usługi, na które popyt przekracza nasze możli­
wości.

Dwudziestą rocznicę swego istnienia witamy z dumą dobrze speł­
nionego obowiązku.

Sukcesy jednakże zobowiązują.
Najbliższe lata to dalszy, dynamiczny rozwój zakładów, unowocześ­

nianie produkcji, wprowadzenie nowych wyrobów na rynek, dalszy 
rozwój eksportu.

Najważniejszym zadaniem jest budowa zakładów we Wrocławiu, 
Warszawie i Katowicach, co pozwoli na poprawę warunków pracy 
w całym „Polkacie".

Zadania trudne — lecz możliwe na miarę „Polkatu” .

Mgr JAN BEL1NA 
Dyrektor Naczelny ZPU „Palkat”
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r iin 7 n tn u fia  Poświęcili umieraniu i śmierci w iele rozważań, dą-
I I IUł UIUWIC żąc w  nich do wyjaśnienia sensu istnienia i śmierci

człowieka. Przeważnie starali się zracjonalizować w 
swych wywodach własny, irracjonalny strach przed śmiercią, która 
ich nieuchronnie czeka. Rzadko kto jest na tyle obojętny wobec życia, 
które uważa za nieudane, lub też tak dojrzały duchowo, iz oswaja-się 
z myślą o śmierci, żyjąc z nią zbratany, zdobywając wewnętrzną zgodę 
na iei fakt. Każdy jednak umierający, zbuntowany, zrezygnowany lub 
z poddaniem przyjmujący koniec swego życia, potrzebuje ludzkiej po­
mocy w  swych ostatnich chwilach. Prawdziwa miłość lub meźSwodna 
przyjaźń znajdują tu swą trudną próbę: nie myśleć o sobie tylko o 
umieraiacym. nie zakłócać mu odchodzenia ze świata żalami, rozpaczą 
czy bezsensowną już troskliwością — oto zadania bliskich, towarzy­
szących umierającemu w  jego ostatnich chwilach życia.

Pracownicy służby zdrowia wiedzą jednak dobrze, że coraz w ęce j 
ludzi umiera w  szpitalach, zakładach opieki społecznej i innych msty- 
niciach paraszpitainych. Wiedzą, jak w iele jeszcze jest rodzin obo­
jętnych na cierpienie starych i chorych krewnych, i jak w iele ió z - 
norodnych przyczyn sprawia, że rodziny — nawet kochające — me są 
w  stanie zapewnić opieki tym, którzy jej potnzebują, me mówiąc już
o przypadkach ciężkich chorób, przy których potrzebna jest specjali­
styczna pomoc lekarska i fachowa opieka. Najczęściej jednak przy- 
rzyną pozbywania się człowieka starego, w przededniu jego śmierci, 
jest egoizm i chęć uniknięcia przykrości oraz kłopotów związanych 
z tą sytuacją

Opowiadał mi lekarz, że do szpitala przywieziono starca w  stanie 
bardzo ciężkim. Lekarz zbadał go, zatrzymał na oddziale przez parę 
tyftodni, gdy zaś nastąpiło polepszenie jego stanu zdrowia zawiadomił 
roazinę, że można już zabrać chorego do domu. Żadne z trojga w y­
kształconych dzieci na stanowiskach nie chciało tego uczynić, chory 
siedział w  holu szpitala parę godzin, ponieważ nikt Się nie zgłosił, 
J,rzeba było go z powrotem umieścić na oddziale. Chory był świadom 
■- i co się dzieje: serce nie wytrzymało szoku, po paru dniach 
zmarł. Ani razu. jak m ówiły lekarzowi pielęgnarki, nie wymienił 
imion swych dzieci. Zakończenie było, jak z filmów Buneula: po 
zgonie „kochanego tatusia" zjawiły się wszystkie dzieci w uroczystej 
żałobie wraz ze swymi rodzinami. Przede wszystkim przeszukano 
rzeczy osobiste zmarłego. Ponieważ nic nie było poza książeczką z kil­
kuset złotymi, zachowali, jak to się mówi. twarz i ze łzami dziękowa­
li za opiekę nad ojcem.

Zastanówmy się jednak, jak w praktvce przebiega czas ostateczny 
człowieka poza domem rodzinnym. Chory, nawet jeśli jest nieprzy­
tomny, bywa iż odzyskuje chwilami jasność umysłu i wie, w  jakim

ROZWAŻANIA O UMIERANIU I ŚMIERCI
stanie się znajduje. Przywołuje bliską osobę, czasami, szczególnie u 
ludzi w  bardzo zaawansowanym wieku, jest to osoba jedyna, insty­
tucja. w  której został umieszczony rzadko posiada przygotowane adre­
sy. aby w  takich chwilach wezwać kogokolwiek z bliskich swego po­
dopiecznego. Niezmiernie więc rzadko wcześniej zawiadamia się krew — 
nych i przyjaciół chorego o jego beznadziejnym stanie, aby mogli 
zastać go jeszcze przy życiu. Umierający zapada w  stan nieświado­
mości na coraz dłuższy czas, nigdy jednak nie można sądzić, ze wcale 
iuż nie odzyska przytomności, nawet ten całkowicie zdziecmiały i ży­
jący od długiego czasu bytowaniem wyłącznie biofizycznym. Dlatego 
obowiązkiem administracji, czy to szpitala, czy tez instytucji pa- 
raszpitalnych, jest dowiadywanie się o stan ciężko chorego pacjenta, 
aby móc zawiadomić osoby, których adresy mają w  swej ewidencji. 
N ie zawsze jest to rodzina — mogą to byc przyjaciele, koledzy czy zna­
jomi. Związki rodzinne są nieraz słabsze mz więzi łączące człowieka 
z ludźmi posornie obcymi.

Śmierć jest sprawą najważniejszą nie tylko dla tego, kto umiera, 
lecz także dla otoczenia. To, jak powołane z tytułu swego zawodu oso­
by odnoszą się do tego problemu, świadczy także o ich kulturze. Jeśli 
pacjenci na sali szpitalnej zostaną poinformowani o stanie umierają­
cego. jeśli wokół nadchodzącej śmierci roztoczy się atmosferę powagi 
i zrozumienia, inni chorzy również jej się podporządkują. Poza tym, 
w każdym szpitalu powinno być wolne pomieszczenie, gdzie umierają­
cy mógłby oczekiwać swojej śmierci w otoczeniu bliskich osób. z któ­
rymi jest sercem związany, a także odbyć spotkanie z duchownym, 
jeśli tego pragnie. I to jest zadanie pielęgniarki opiekującej się cho­
rym: zorganizować wszystko w  odpowiedni sposób. Dlatego położyłam 
tu przymiotnik „odpowiedni” , ponieważ forma komunfltowania o sta­
nie agonalnym pacjenta, w  licznych wypadkach pozostawia w iele do 
życzenia. Pielęgniarki rzadko używają nazwisk mówiąc o chorych, albo 
posługują się numerem łóżka albo też określają miejsce, gdzie leży 
on w  sali. Zdarza się też. że wulgarnie określają umieranie, co rani 
wrażliwość innych chorych znajdujących się na oddziale

Czy asystowanie przy śmierci kogoś obcego, obojętnego w  ju n c ie  
rzeczy, nic nam samym nie daje? Czy nic nie pozostawia w  naszej 
psychice poza wspomnieniem znużęnia fizycznego, zabiegów kolo gas­
nącego i już nie władającego sobą człowieka, zdenerwowania przedłu­
żającą sie i bolesną agonią. Podczas mej bowiem nas samych — ludzi 
przecież — ogarnia strach przed nieuchronnym losem. Asystowanie 
przy śmierci, wspólczuwanie ostatniej walki, jaką toczj człowiek, 
wzbogaca nas wewnętrznie. Mówiła mi pielęgniarka, ze nieraz umie­
rający wyciągają ruchem niezupełnie świadomym swą rękę, jakby 
prosili, aby ludzka istota pomogła im przejść przez wątłą kładkę d/zie 
lącą życie od śmierci. I mówiła, że zwolna gasnące ciepło dłoni, którą

trzymała, jakby zostawało z nią na stałe; czuła je, choć od odejścia 
owego człowieka minęły lata. Opowiadała tez, że gdy nieprzytomny 
chory, który był bardzo dokuczliwy w  czasie swego pobytu w  szpitalu, 
przywołał w  przedśmiertelnym lęku swoją matkę, pochyliła się nad 
nim i powiedziała: Jestem tu, synu. N ie trzeba sobie wyobrażać owej 
siostry jako uosobienia łagodności, znam ją: jest energiczna i raczej 
szorstka. A le  wtedy, kiedy naprawdę potrzeba, umie zdobyć się na 
dobroć, właściwe gesty i słowa.

Jaki powinien być nasz stosunek do śmierci w  domu chorego, w 
szpitalu i w  innych instytucjach? Różne są na ten temat opinie, myślę 
jednak, że większość ludzi starych lub beznadziejnie chorych zdaje 
sobie sprawę ze swego bliskiego już odejścia, a większosć ludzi zdro­
wych psychicznie nie uważa za konieczne otaczania tajemnicą samej 
sprawy śmierci. Jednakże nie można polegać na owej przypuszczalnej 
większości. Pielęgniarka bowiem może akurat spotkać się z przypad 
kami wręcz przeciwnymi, są ludzie, którzy boją się samego wspomi­
nania możliwości śmierci, gdyż to ..mogłoby przynieść nieszczęście” . 
Obowiązkiem więc, pielęgniarki szczególnie tej, która odwiedza pac­
jenta w  domu, jest zwrócenie uwagi rodzime czy też otoczeniu, że 
stan chorego jest beznadziejny, i że trzeba być przygotowanym na 
rego śmierć. Jeśli zrobi to taktownie i ze współczuciem, Kiedy cho­
rego otaczają ludzie do niego przywiązani może złagodzić wrażenie 
Należy pamiętać, że najważniejszy tu jest sam umierający i na meg-' 
teraz trzeba zwrócić szczególną uwagę.

Pragnę jeszcze raz podkreślić, że rola pielęgniarki jest dlatego tak 
ważna i trudna, ponieważ dotyczy je j oddziaływania nie tylko na 
stan fizyczny podopiecznego, lecz i (w  bardzo dużej mierze) na jego 
atan psychiczny. Człowiek chory i stary zdaje sobie sprawę, ze śmierć 
się przybliża; tu już nie ma nadziei na „odwołanie wyroku ’ , jak w  
wypadku kogoś młodszego.

Na zakończenie acytujmy Antoniego Kępińskiego: „Choroba stawia 
człowieka wobec tajemnicy własnego ciała, nie w ie on co w nim się 
dzieje, jakie jeszcze niespodzianki z jego strony mogą go spotka- ; cia­
ło staje się nieposłuszne i groźne Lęk w  medycynie —  pisał on — 
jest problemem, z którym parała się ona od swych początków.

Pracownicy służby zdrowia stykają się na co dzień z tym lękiem. 
Jakże często lęk towarzyszy im samym w  postępowaniu terapeutycz­
nym. Być może właśnie zrozumienie cudzego lęku przez to, ze rów­
nież się go doświadcza, choć z innych przyczyn, jest najsilniejszym 
fundamentem poczucia więzi z drugim człowiekiem. Lęk j«st więc 
w szczególny sposób nie tylko kulturotwórczy — bo bywa jednym 
ze źródeł sztuki — lecz służy również wzbogaceniu wewnętrznego 
świata jednostki

TEHESA KURPASOWA
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Sylw etki wybitnych Polaków  — —

(w  70 rocznicę śmierci wielkiej polskiej aktorki) 
HELENA MODRZEJEWSKA (1840— 1909)

siężmczką z morskiej pian­
ki nazywano ją w  domu 
w  okresie dzieciństwa. By­
ła dzieckiem delikatnym, 
skłonnym do egzaltacji, o 
nerwowym usposobieniu i 
naturze marzycielskiej. 
Wśród licznego rodzeństwa
— choć kochana serdecznie
— czuła się zawsze trochę 
wyobcowana. Matka Helen­
ki, pani Bendowa, owdo­

wiawszy wcześnie znalazła się z gromadką 
dzieci w  dość trudnej sytuacji finansowej. 
Była jednak osobą energiczną i zaradną. O- 
tworzyła małą kawiarenkę, chętnie odwiedza­
ną przez młodzież krakowskich uczelni, zwła­
szcza, że chrupiące bułeczki i aromatyczną 
kawę podawała młodziutka i śliczna Helenka. 
Dwaj starsi bracia Heleny byli już znanymi 
aktorami, a trzeci brat muzykiem. W  domu 
Bendów panowała więc atmosfera oczarowa­
nia teatrem. Muzykowano, urządzano amator­
skie przedstawienia i nic dziwnego, że mło­
de dziewczę zaczęło marzyć o karierze 
aktorki. Marzenia te umocniły się jeszcze 
bardziej, gdy dwudziestoletnia dziewczyna, 
za namową brata, stanęła na prawdziwej 
scenie teatru. Było to co prawda w Bochni, 
małym prowincjonalnym miasteczku, na des­
kach amatorskiego teatrzyku -objazdowego, a 
przedstawienie nosiło tytuł „Primadonna czy­
li Mleczna Siostra” , ale był to pierwszy krok
— i to udany —  na drodze scenicznej karie­
ry. Uwierzyła w  swój talent i powołanie. 
Rozpoczęła teraz wędrówkę z teatralną tru­
pą, grając w Rzeszowie, Sanoku, Brodach. 
Nowym Sączu i wreszcie we Lwowie, gdzie 
podpisała kontrakt ze stałym teatrem zawo­
dowym. Odtąd staje się znana pod przybra­
nym nazwiskiem scenicznym jako Modrze­
jewska. By} to rok 1862. O Modrzejewskiej 
pisała już prasa, recenzenci i krytycy chwa­
lili talent i nieprzeciętną urodę, wróżąc og­
romne sukcesy. A le  — choć oszałamiała ją 
szybko zdobywana popularność, zaczęły 
dawać o sobie znać cienie rosną­
cej sławy. Radość mąciły intrygi i 
zawiść. Atmosfera lwowskiego teatru sta- 
stawała się duszna i trudna do znie­
sienia Porzuciła wiec Lw ów  i wyjechała do 
Stolicy Bukowiny Czemiowic. Tu profesor 
literatury niemieckiej, uroczy i wykształco­
ny człowiek, z pochodzenia Austriak, nama­
wiał Helenę Modrzejewską do występów w 
jeżyku niemieckim. Nigdy jednak do tego 
nie doszło, aczkolwiek namawiano ją do tego 
kilkakrotnie, obiecując korzystne warunki 
finansowe. N ie mogła i nie chciała przeła­
mać w  sobie niechęci do grania w  języku 
przez Polaków znienawidzonym. W  Czernie­
wicach nie zabawiła długo, nie widząc dla 
siebie większych możliwości rozwijania ta­
lentu aktorskiego, którego teraz była już zu­
pełnie pewna. Wyjechała więc do Krakowa i 
tu wystąpiła w dramacie Szymanowskiego 
„Salome", a później w  „Barbarze Radziw ił­
łównie” Felińskiego. Szczególnie ta ostatnia 
rola przyniosła jej ogromny sukces. Dwu­
dziestopięcioletnia Helena Modrzejwska stała 
się pierwszą damą krakowskiego teatru. 
Sceniczne rywalki i zazdrosne heroiny kra­
kowskich scen teatralnych niełatwo ustępo­
wały pierwszeństwa nowej w ielkiej gwieź- 
dzie. Modrzejewska wytrzymała zwycięsko tę 
rywalizację, ucząc się coraz to nowych ról, a 
jednocześnie uzupełniając swe wykształcenie 
lekcjami historii języków obcych. Była przy 
tym niesłychanie pracowita, wytrwała i kon­
sekwentna W dążeniu do grania w repertua­
rze coraz ambitniejszym. Dbała też o utrzy­
manie szerokich stosunków towarzyskich. Jej

sposób gry nabierał coraz większego blasku 
i szlachetnego, tonu.' Publiczność krakowska 
urządziła* je j  prawdziwe owacje, a recenzje 
nie szczędziły entuzjastycznych pochwał. Po 
jednym ^^przedstawień „Pana Jowialskiego" 
przeSsiawiono Modrzejewskiej młodego ary­
stokratę, - człowieka o w ielkiej kulturze i 
wszechstronnym wykształceniu. Był nim Ka^ 
roi Chłapowski. Oczarowany talentem i wspa- 
n.ałą urodą młodej aktorki, zakochany w 
nie} „od pierwszego wejrzenia' —  stał się 
jej najw iern iejs^m  adoratorem. W  tym sa­
mym czasie mistrz Jan Matejko, ujęty jej 
nieodpartym uroniem, rysował dla niej pro­
jekt kostiumu scenicznego.

R o k  1SGS b y ł  d ia  H e le n y  M o d r z e je w s k ie j  n o w y m  
e ta p e m  su k ce sów . W ys tą p iła  m ia n o w ic ie  w  w y m a ­
rz o n e j r o l i  s z e k s p iro w s k ie j J u lii, na scen ie  tea tru  
p o zn a ń sk iego . P o n a d to  K a r o l  C h ła p o w sk i o ś w ia d ­
c z y !  s ię  o j e j  r ę k ę  i  zos ta ł p r z y ję t y .  W  ty m  sa- 
n ym  ro k u  p o d b iła  p u b lic zn oś ć  w a rs za w s k ą  i  u- 

t rw a liła  się j e j  p o z y c ja  c z o ło w e j a k to rk i p o ls k ie j 
scen y . W  w it ry n a c h  s k le p ó w  w id n ia ły  j e j  p o r tre ty , 
a z o d le g ły c h  z a k ą tk ó w  k ra ju  z je ż d ż a l i  s ie  lu d z ie , 
b y  p o d z iw ia ć  j e j  Erę. N a z w a n o  ja  „ fe n o m e n e m  
s c e n ic zn y m '1. U g ru n to w a ła  s ię  j e j  p o z y c ja  ak to rsk a
i to w a rzy s k a , a !c  m u s ia ła  z a g ra ć  je s z c z e  jed n ą  r o ­
lę , ju ż  n ie  scen iczn ą , a le  ż y c io w ą  i  tru dna. A r y ­
s to k ra ty c zn a  ro d z in a  C h ła p o w s k ie g o  u w a ża ła  b o ­
w ie m , że  p o s tr z e lo n y  K a ro le k  p o p e łn ił o k ro p n y  
m e za lia n s  ż e n ią c  s ię  z  ja k ą ś  ta m  a k to rec zk ą . M u ­
s ia ła  w ię c  te ra z  p r ze ła m a ć  ich  n iech ęć  i za g ra ć  
r o lę  w ie lk ie j  d a m y  o  n ie s k a z ite ln y c h  m a n ie ra ch , 
b y  z je d n a ć  sob ie  ich  p rzy c h y ln o ś ć . I  z a g ra ła  ją  
ta k  zn a k o m ic ie , że  SO-cio le tn ia  b a b k a  K a ro :a  — 
re zy d e n tk a  na O p a ro w ie  o ra z  80-cio le tn i g e n e ra ł 
D e z y d e ry  C h ła p o w s k i — p an  o lb r z y m ie g o  zam k u  
w  T u rw i,  p r z y ję l i  ją  s e rd e c zn ie  i  c iep ło , n ie 
sp r z e c iw ia ją c  s ię  n a w e t j e j  d a ls z e j k a r ie r z e  a k ­
to r s k ie j.

A  k a r ie ra  — s ię g a ła  ju ż  s z c z y tó w . M o d rz e je w s k a  
m ia ła  ju ż  z d e c y d o w a n y  w p ły w  na d o b ó r  r e p e r tu a ­
ru zg o d n ie  z w ła s n y m i za ło że n ia m i. A  w ię c  S ło ­
w a c k i, S ze k sp ir , D u m as, S ch ille r . W  dom u  C h ła ­
p o w s k ic h  o d b y w a ły  s ię  s ły n n e  „ w t o r k i  u p a n i H e ­
le n y " ,  na k tó ry c h  b y w a ł św ia t  a r ty s ty c z n y  p is a rzy , 
m a la rz y  i p o e tó w , w ś r ó d  b y w a lc ó w  d om u  C h ła ­
p o w sk ich  b y l  r ó w n ie ż  H e n ry k  S ie n k ie w ic z , k tó ry  
sta l s ię  w k ró tc e  j e j  g o rą c y m  w ie lb ic ie le m .

Były także i niepowodzenia. Modrzejewska 
zachorowała na tytus, a na domiar złego — 
w  prasie pojawiły się paszkwile i złośliwe 
artykuły o przeszłości aktorki. Na scenie 
ośmieszano jej męża, czyniąc aluzje do jego 
rzekomej pozycji zbankrutowanego arysto­
kraty żyjącego na koszt swej sławnej żony. 
Oczywiście, nie było w tym cienia prawdy 
i —  choć skandal starano się załagodzić — 
Modrzejewska przeżyła to bardzo boleśnie i 
zaczęła czuć się w  tym zawistnym światku źle. 
Postanowiła opuścić kraj i wyjechać do Am e­
ryki. Wraz z mężem, piętnastoletnim synem 
Rudolfem, paru zaprzyjaźnionymi rodzinami 
i Henrykiem Sienkiewiczem —  stanęła więc 
na obcej ziemi, za oceanem, w  San Francisco. 
Stąd udała się do Anheim Landing — do za­
kupionej uprzednio przez Sienkiewicza ma­
łej farmy z niewielkim domem i ogrodem. 
W  krótkim jednak czasie okazało się, że o 
gospodarowaniu na farmie nikt nie ma po­
jęcia i gromadka emigrantów nie umiała z 
niej wydobyć żadnych środków materialnych 
dla zapewnienia sobie bytu na obcej ziemi. 
Powróciła więc Modrzejewska do San Fran­
cisco, gdzie zaprzyjaźniła się z Joanną Tu- 
cholsky, która pomogła je j w doskonaleniu 
języka angielskiego i nawiązaniu kontaktów 
z teatrem. Wreszcie zadebiutowała rolą „A - 
drianny” . zmieniając brzmienie swegn trud­
nego dla Amerykanów nazwiska na Modje- 
ska. O tym. co działo się po premierze przed­
stawienia, tak pisał do Warszawy Henryk 
Sienkiewicz: „Jak żyję nie widziałem arty­
stki tak grającej. W  porywie natchnienia 
przeszła samą siebie. Teatr wył, ryczał, kla­

skał, tupał. Artystka ta, nie przestając być 
polską artystką, stała się także artystką ca­
łego świata” .

Tak to gwiazda narodziła się po raz drugi 
na nowym kontynencie. Now y Jork, Boston, 
Filadelfia. Wszędzie owacje, wszędzie sukces, 
wszędzie entuzjazm. Uformowała własny ze­
spół teatralny pod nazwą „Helena Modjeska 
Company”, objeżdżając wiele miast Ameryki. 
Kilkakrotnie odwiedziła kraj, występując 
gościnnie w  Krakowie i Warszawie. W  Lon­
dynie w  1880 r. na je j pierwszym spektaklu 
obecny był książę Walii, późniejszy król 
Anglii Edward V III i osobiście gratulował 
aktorce sukcesu. Oscar W ilde — słynny poe­
ta angielski —  złożył jej w hołdzie zbiór 
swoich poematów.

W  kraju carski ukaz zamyka jej drogę do 
Warszawy i terytoriów zaboru rosyjskiego. 
Przyczyną były krytyczne uwagi Modrzejew­
skiej pod adresem zaborców narodu polskie­
go, które wygłosiła w  Chicago na M iędzy­
narodowym Kongresie Kobiet. Przyjeżdżała 
więc od czasu do czasu do Lwowa, gdzie 
grała w  sztuce Wyspiańskiego „Warszawian­
ka” . Był to rok 1903 i ostatni je j pobyt w 
kraju. Osiedliła się już na stałe w  Bay Island 
w  Kalifornii. Syn jej był już wówczas zna­
nym konstruktorem mostów. Jego most w i­
szący nad rzeką Delaware uznany był za 
szczyt techniki ówczesnych czasów. Modrze­
jewska wycofała się z życia scenicznego, 
zmęczona nieustanną pracą i wyjazdami. W 
zaciszu domowym pisała pamiętniki, które 
ukończyła w  1908 r. Czuła się źle, a lekarze 
rozpoznali chorobę, która nie dawała żadnych 
nadziei na wyleczenie. Szybko przyszła nieu­
chronna śmierć. W  prostej, czarnej trumnie 
przywiózł Karol Chłapowski do kraju ,,R a j­
skiego Ptaka” , co przeleciał pół świata i 
wrócił do gniazda już na zawsze. Spoczęła 
na krakowskim cmentarzu, żegnana przez 
tłumy przyjaciół, wielbicieli, przedstawicieli 
polskiej sztuki z Paderewskim i Sienkiewi­
czem na czele. W kościele Św. Krzyża w 
Krakowie umieszczono tablicę z napisem:

„S z tu k ą  sw ą  p o d n os iła  u m y s ły  i k r z e p iła  serca .
S ł a w ę  s z t u k i  p o ! s b i e j  r C 2 ttio<i la z a  o c e a n y .
W e  w ł a s n e j  c l i w a l e  s z u k a ł a  c l i w a l y  O j c z y z n y .
P r z e s z ł a  ś w i a t  d o b r z e  c z y n i ą c  d r u g i m .
P r a g n ę ł a  s p o c z ą ć  w  z i e m i  o j c z y s t e j  —
n l e c ł i  o d p o c z y w a  w  p o k o j u .
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ztuka leczenia rozwijała się sto­
pniowo od tysiącleci. Już Pismo 
św. sporo uwagi poświęca zagad­
nieniom zdrowia, a nawet podaje 
trochę rad, co należy zrobić w 
przypadku niektórych schorzeń.

Leczeniem w  Chinach zajmo­
wano się od najdawniejszych czasów. P ier­
wsze wzmianki o leczeniu ziołami, a także 
opisy sporządzania leków z ziół, pochodzą z 
IV  tysiąclecia przed naszą erą. W babiloń­
skim kodeksie Hammurabiego (X V III wiek 
p.n.e.) podane są wysokości opłat, jakie na­
leżą się lekarzowi za pomoc udsleloną cho­
remu. Wówczas więc istniał już zawód le ­
karza. W  starożytnym Egipcie funkcję leka­
rzy pełnili z zasady kapłani. Jednakże za ko­
lebkę wiedzy medycznej uważa się Grecję, 
gdzie medycyna, uprawiana przede wszy­
stkim przez kapłanów, już w  V wieku p.n.e. 
rozwijała się jako samodzielna i prawdziwa 
nauka. Z Grecji wiedza medyczna przeniknę­
ła do Rzymu.

W średniowieczu notuje się znaczny upa­
dek medycyny. Choroby, zgodnie ze wskazów­
kami Kościoła uznawano za karę za grzechy, 
epidemie — za dopust Boży, toteż wszelkie 
dolegliwości leczono postami, darowizfiami dla 
zakonów i pielgrzymkami do miejsc słyną­
cych z ciTdów

Kilka wieków później żył i działał inny 
twórca podwalin dzisiejszej medycyny Abu 
A li Hussein ibn Abdullah Sina, znany na Za­
chodzie jako Awicenna (980 — 1037). Urodził 
się koło Buchary, był lekarzem, filozofem, 
przyrodnikiem i poetą. Ten arabski lekarz 
pochodzenia tadżyckiego, już w  młodym wie­
ku zdobył znaczny rozgłos, a zostawił po so­
bie wiele prac naukowych, z których tylko 
dwie napisał w  swoim języku ojczystym, czy­
li po persku, resztę zaś w języku arabskim, 
który wówczas na Wschodzie był językiem 
nauki.

N a js ły n n ie js z y m  je g o  d j ic le m  b y ł  p ię c io to m o w y  
„C a n on  M e d ic in a e ” , c z y l i  „K s ię g a  p r a w  m e d y ­
c z n y c h " .  A w ic e n n a  p o d a je  w  s w y m  d z ie le  w ła ś c i­
w ie  ca la  ó w c ze sn ą  w ie d z ę  m e d yczn a . P r z y ta c za  
w ie le  o p isó w  ch orób  i sp o so b ó w  le c ze n ia . W y m ie ­
n ia  te ż  ś ro d k i le c zn ic z e , o p isu je  z a b ie g i c h iru r g i­
czn e  i p o ło żn ic ze , a  n a w e t u d z ie la  p o ra d  k o s m e ­
ty c zn yc h . „C a n o n "  i in n e  p ra r e  A w ic e n n y  zos ta ły  
w  w ie k u  X I I  p r ze tłu m a c zo n e  na ję z y k  ła c iń sk i 
p rze z  G e ra rd a  z C re m o n y . S am  , .C a n o n "  zas d o ­
cze k a ł s ię  trzyd z ie s tu  k lik u  w y d a ń  i do  p o ło w y  
w iek u  X V I I  by t p o d s ta w o w y m  p o d rę c zn ik ie m  d la  
s tu d en tów  1 le k a r z y .

Mijamy kilka wieków, by zbliżyć się bar­
dziej do naszych czasów. Dochodzimy tak do 
epoki Odrodzenia. Tutaj warto przypomnieć 
jednego z łvielkich reformatorów medycyny
— Paracelsusa! Właściwe jego nazwisko 
brzmiało: Theoprastus Bnmbastus von Ho-

. S Z T U K A  L E C Z E N I A  .

W  t y m  s a m y m  o k r e s i e ,  g d y  m e d y c y n a  u p a d l a  w  
E u r o p i e ,  w  k r a j a c h  a r a b s k i c h  p r z e z y w a ł a  o n a  
s w ó j  W i e l k i  r o z k w i t .  n o p i e i o  w  w i e k a c h  X V I I  i
X V I I I  z a r z ę l a  s i ę  dl f l  w i e d z y  m e d y c z n e j  *  E u ł u -  
n i e  e r a  o d k r y ć ,  hadar i  i n o w y c h  p o g l a d o w .  N a j -  
d o n i o ś l e j s z e  j e d n a k  o s i ą g n i ę c i a  n a s i ą p i l y  w  c i e k l i
X I X  i X X .  W  c z a s a r h  n a m  w s p o l r z e s n y c h  k a ż d y  
r o k  p r z y n o s i  n o w e  o d k r y c i a ,  a c z ę s t o  i n o w e  p o  
g l f l d y  na  n i e k t ó r e  z a g a d n i e n i a  z d r o w i a  i c h o r o h } .

Na przestrzeni długich stuleci można w y­
mienić wielu wybitnych i zasłużonych dla 
całej ludzkości lekarzy. Przypomnijmy tu cho­
ciażby tego, którego historia nazwała „ojcem 
medycyny'1 — Hipokratesa (460 — 377 p.n.e). 
On pierwszy oddzielił medycynę od filozofii 
i stworzvł z niej samodzielną naukę. Miał 
odwagę stwierdzić, że powszechnie wov czas 
stosowane w lecznictwie zaklęcia magiczne i 
ofiary składane bogom nie wystarczą ani do 
postawienia diagnozy, ani też do skutecznego 
leczenia chorego. Na swojej ojczystej wyspie 
greckiej Chios założył szkołę medyczną. U- 
czniom swym zalecał przede wszystkim cier­
pliwe wysłuchanie skarg chorego, dokładne 
obejrzenie jego ciała, zbadanie ciepłoty, po­
liczenie uderzeń tętna i ilości oddechów, a 
dalej zorientowanie się w umiejscowieniu 
bólów (na które chory się skarży), nasileniu 
ich oraz występowaniu innych objawow ta­
kich jak np. dreszcze, biegunka itp. Zalecał 
leki przede wszystkim ziołowe a znał ich 
200 gatunków. Twierdził, że nie należy poda­
wać wielu leków naraz, ani też przez zbyt 
długi okres. Jego zasadą było (co obowiązuje 
do dziś w  medycynie); „primum non nocere , 
co znaczy — „przede wszystkim nie szkodzie . 
Hipokrates b,v zwolennikiem ruchu i świeże­
go powietrza. Swoim pacjentom zalecał ką­
piele morskie, gimnastykę i masaże, przywią­
zywał także wielką wagę do odpowiednie] dla 
danej choroby diety. Ten wybitny uczony zo­
stawi! po sobie w iele prac, przekazanych 
przez jego uczniów. Z tego, co dotrwało do 
naszych czasów, można wnioskować, że sta­
rożytny lekarz grecki miał dużo wiadomości 
z zakresu anatomii czlowieica. oraz je  zajmo­
wał się teoretycznymi zagadnieniami medy­
cznymi. Uważał on m.in., że dla zachowania 
zdrowia i życia człowiek potrzebuje ciepła 
wrodzonego ciału, powietrza dopływającego 
z zewnątrz i soków uzupełniających, kture 
organizm otrzymuje wraz z pożywieniem, a 
czynnościami organizmu rządzi siła życiowa 
nazwana NATURĄ.

W S Z Y S T K I M

P R A C O W N I K O M

SŁUŻBY
ZDROWIA

Z OKAZJI ICH ŚWIĘTA  
SKŁADAM Y  

NAJSERDECZNIEJSZE 
ŻYCZENIA

henheim. Byl on lekarzem szwajcarskim. Po­
stać to niewątpliwie bardzo ciekawa i bar­
wna. Objechał prawie całą zachodnią 1 środ­
kową Europę, zdobywając sławę „uzdrowicie- 
la-cudotwórcy” . Był on jednak (sam syn le­
karza) lekarzem z dyplomem uniwerstytetu 
w  Ferrarze gdzie uzyskał stopień doktora me­
dycyny, co zresztą — jak to często się w ów ­
czas zdarzało — nie przeszkadzała mu w rów ­
noczesnym zajmowaniu się alchemią. Stąd 
jego życie i postać dostarczyły charakterysty­
cznych rysów dla postaci Fausta i innych 
bohaterów legend i powieści o alchemikach.

W  swych poglądach filozoficznych Para- 
celsus był czołowym przedstawicielem rene­
sansowej filozofii przyrody. Wszechświat, we­
dług niego, przepełniony był pierwiastkiem 
boskim. Pomiędzy człowiekiem a wszechświa­
tem. tzn. między mikro a makrokosmosem 
panować miało całkowite podobieństwo. Z 
tymi poglądami godził jednak nowatorską 
(na sWoje czasy) zasadę opierania medycyny 
na obserwtfcji i doświadczeniu. Oficjalnie od­
stąpił od medycyny starożytnej, a zamiast 
skomplikowanych recept, wprowadzał leki 
proste. Stosował zioła, starając się wydobyć 
z nich składniki lecznicze, które nazywał 
..kwintesencją” . Głosił też, jako pierwszy, ze 
podstawą czynności organizmu są procesy 
chemiczne, w  którym główną rolę odgrywa 
siarka, sód i "tęć. Rtęć stosował przy lecze­
niu kiłv, co było jeszcze uznawane na począ 
tku wieku XX. W ten sposób Paracelsus za­
początkował w medycynie nowy kierunek — 
zwany jatrochemią, czyli chemią leczniczą. 
W swych licznych podróżach odwiedził rów ­
nież Polskę, o czym wspominają w swych za­
piskach ówcześni kronikarze i pamiątkarze. 
Pozostawił po sobie dwie obszerne prace w 
języku niemieckim, wydane już po jego 
śmierci, w  których omawia główne problemy 
medycyny, głosi swe poglądy na p r z y c z y n y  

chorób i podaje sposoby ich leczenia. Poglądy 
Paracelsusa wywarły znaczny wpływ  na 
kształtowanie się medycyny i chemii az do 
drugiej połowy X V II wieku oraz przyczyniły 
się do wzrostu zainteresowania przyrodo­
znawstwem w  całej Europie.

A-M-
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artykułach z cyklu ROZSĄDNA MI­
ŁOŚĆ RODZICIELSKA pragniemy 
zapoznać Czytelników z wieloma 
metodami wychowawczymi, które 
podaje współczesna psychologia ame­
rykańska. Być może wiele stwierdzeń 
użytych w niniejszych opracowaniach 
nie będzie — odpowiadało przyjętym 
u nas wzorom wychowawczym, nie­
mniej jednak warto porównać 
własne doświadczenia i wyobrażenia 
na temat wychowania dzieci z me­
todami zalecanymi w innych kra­
jach. Prezentujemy dzisiaj 3 odci­
nek z tej serii.

DYSCYPLINA CZY TOLERANCJA?
ytanie to dręczy wielu mło­
dych rodziców, choć w w ięk­
szości szybko dają sobie radę 
v, odpowiedzią. Dla niektórych 
jednak pozostaje ono kłopotli­
wą sprawą niezależnie od te­
go, jak w ieje posiadają do­
świadczenia.

Problem nie leży jednak w 
wyborze pomiędzy wymaga­
niem od dziecka zdyscyplino­
wania, czy też podejściem li­
beralnym, tolerancyjnym. Ob­
darzeni dobrym sercem rodzi­
ce — którzy nie obawiają się 
być stanowczymi wtedy, kiedy 
jest co konieczne — mogą u­

zyskać dobre rezultaty wychowawcze stosując na przemian — 
lecz w  sposób umiarkowany — dyscyplinę bądź tolerancję, w 
zależności od okoliczności. Wychowanie bowiem poprzez samą 
dyscyplinę wywodzącą się z szorstkości lub sama tolerancja, 
wywodząca się z niezdecydowania bądz strachu —  z reguły da­
je złe rezultaty. Najważniejszą sprawą w  procesie wychowaw­
czym jest atmosfera, jaką rodzice wytwarzają w  domu i posta-' 
wa, którą w  dziecku kształtują.

Postępowanie według wskazówek zawartych w  literaturze do­
tyczącej opieki nad dzieckiem nie może doprowadzić do skraj­
ności. Przy dbałości np. o regularność posiłków, rozumni rodzi­
ce nie będą obawiać się przed zrobieniem wyjątku, gdy dziecko 
jest bardzo głodne przed oznaczonym czasem, łub — przy 
całym szacunku dla indywidualności dziecka i poszanowaniu 
jego w oli —  nie pozwolą np. by śpiące, ale uparte dziecko od­
mawiało pójścia do łóżka.

Rodziców, wahających się przed obraniem jednej z wym ie­
nionych metod wychowawczych, możemy podzielić na dwie za­
sadnicze grupy. Do pierwszej grupy należą te osoby, które mają 
2byt małe zaufanie do własnych umiejętności. Jeżeli nie mają 
one dość odwagi, by wierzyć w  siebie, muszą — chcąc nie chcąc
— postępować wg wskazówek i rad osób postronnych. Drugą 
grupę stanowią ci rodzice, którzy mają świadomość, że byli w y­
chowywani zbyt surowo. Pamiętają oni urazę, jaką w dzieciń­
stwie czuli do swoich rodziców i nie chcą, aby ich dzieci czuły 
to samo w stosunku do nich. Jest to sprawą o tyle dla nich 
trudną, że chcąc wychować dzieci bardziej w  atmosferze part­
nerstwa i pobłażliwości — nie mają do tego żadnych gotowych 
i sprawdzonych wzorców..

Jeżeli sprawy zaczną wymykać nam się z rąk —  jeżeli np. 
dziecko wykorzystuje okazywaną mu pobłażliwość, trudniej już 
cofnąć się na właściwą drogę. Coraz częściej dziecko doprowa­
dza nas do złości, ale im bardziej jesteśmy źli, tym bardziej sa­
mi czujemy się winni.. Obawiamy się, że będziemy postępować 
wg wzorów, które przecież zdecydowanie odrzuciliśmy. Sytuację 
komplikuje świadomość faktu, iż dzieci zbyt surowych rodziców 
później — będąc już sami rodzicami — mają podświadomą ten­
dencję do zajmowania identycznej postawy wychowawczej... Są 
to, oczywiście pewne przejaskrawienia. Wszyscy startujemy kie­
dyś jako młodzi rodzice, częściowo tylko akceptując metody 
wychowawcze, stosowane niegdyś przez naszych rodziców. 1 
większość z nas potrafi znaleźć rozsądny kompromis.

Umiarkowane zdyscyplinowanie — w  sensie wymagania po­
słuszeństwa, dobrych manier itp , zwłaszcza przykład dany przez 
rodziców — powoduje, że dziecko wzrasta szczęśliwe i przyja- 
ciesko nastawione do otoczenia. Natomiast tendencja do 
utrzymywania dyscypliny za wszelką cenę — gdy rodzice trak­
tują dziecko z góry i bezwzględnie, narzucają mu swoją wolę, 
są szorstcy, nie akceptują dziecka i nie mają względu dla jego 
wieku i indywidualności — wyrządza dziecku wielką krzywdę 
Taki bowiem model wychowania kształtuje dzieci bez charak­
teru, powolne i nieśmiałe, uzależnione od otoczenia.

Rodzice, którzy wybrali tolerancyjny styl wychowania, którzy
— prócz wyjątkowych przypadków — są zadowoleni z ufnej 
i przyjacielskiej postawy dziecka oraz nie mają szczególnych 
wymagań odnośnie bezwzględnego posłuszeństwa, i jeżeli nie 
obawiają się okazać stanowczości w  sprawach, które wydają 
się im ważne — wychowują dzieci na uprzejmych, uczynnych 
i solidarnych ludzi.

Rodzice, którzy nie są nadmiernie surowi dla siebie, dają się 
ponosić irytacji. Np. niejednokrotnie matka małego dziecka 
powie do sąsiadki; „N ie wytrzymam z nim dłużej” , „Dam mu 
takie lanie, że popamięta” ... Choć nie zrealizuje ona swych za­
mierzeń, to wysłowienie się w  chwili wzburzenia rozładuje sy­
tuację i umożliwi powrót do psychicznej „normy” .

Do problemu obrania właściwego sposobu wychowawczego do­
chodzi jeszcze jedna sprawa. Młodzi rodzice sądzą — zanim 
dziecko przyjdzie na świat — że będą obdarzali je nieograni­
czoną miłością i cierpliwością. N ie jest to jednak możliwe dla 
wszystkich. K iedy dziecko płacze całymi godzinami, będąc na­
jedzone, wyspane i suche — trudno do niego czuć miłość i 
sympatię. Często na ten płacz nie można nic poradzić — 
wówczas przychodzi zwyczajna, ludzka złość. Podobną złość czu­
jem }' wówczas, gdy nasze, starsze już, dzieci —  pomimo wyraź­
nych zakazów oraz doskonale znając konsekwencje wynikające 
z popełnienia czyn?; —  czyn taki popełniają. Oburzamy się w te­
dy na dziecko, bo łamie ono wpojone nam w dzieciństwie po­
czucie dobra i zła, dla nas zrozumiale i rozsądne. Dla dziecka 
jest to po prostu sprawdzenie naszej reakcji i wyboru postępo­
wania. Czasami dziecko prowokuje nas bardzo długo, zanim da­
my ponieść się złości. I problem, zasygnalizowany nieco wyżej, 
polega właśnie na umiejętności zachowania się w  chwili, kiedy 
jesteśmy na dziecko źli. Czy powinniśmy okazywać dziecku 
uczucie niechęci i złości, jaką w  nas wzbudziło?

Są też rodzice, którzy stawiają sobie niezwykle wysokie w y­
magania. Pnmimo irytacji i przepływów niechęci do dziecka — 
nie pozwolą sobie na okazanie tych stanów, gdyż nie licowało­
by to z ich rodzicielską godnością. Zachowują się wtedy w 
dwojaki sposób — albo usiłują się wyprzeć tych stanów złości, 
albo czują się winni w  stosunku do dziecka i okazują mu w te­
dy nadmierną czułość. Ta nadopiekuńczość i nadmierna czułość
-  dostrzeganie we wszystkim niebezpieczeństwa, chronienie 

dziecka na każdym kroku przed wirusami, bakteriami, ruchem 
ulicznym, fizycznym zmęczeniem itp., itd... powoduje wychowa­
nie dziecka na chorowitego, łatwo męczącego się, bezwolnego 
i uzależnionego od matczynej spódnicy małego człowieka. Unie- 
szczęśliwia to w  takiej samej mierze dzieci, jak i rodziców. W 
niektórych klinikach można zobaczyć dzieci cierpiące na różne 
lęki, wypływające z wyimaginowanych niebezpieczeństw: np. 
obawa przed owadami, przed pójściem do szkoły itp.

Dzieci są szczęśliwsze przy rodzicach, którzy nie obawiają się 
ulegać chwilom wzburzenia i złości. Usprawiedliwiona złość 
przyczynia się do oczyszczenia atmosfery domowej. N ie znaczy 
to oczywiście, że każda szorstkość w  stosunku do dzieci jest uza­
sadniona i konieczna. Starajmy się zawsze opanować, spokój i 
rzeczowe, logiczne wytłumaczenie dziecku niewłaściwości jego 
postępowania zawsze przynosi lepsze efekty wychowawcze niż 
podniesiony głos i w izja kary.

Skoncentrowanie uwagi Czytelników na irytacji rodzicielskiej 
może wywołać fałszywe wrażenie. Zapewne większość osób, któ­
rych życie rodzinne płynie harmonijnie, ulega jej tylko podczas 
okazjonalnych kryzysów, choć — jak wiemy wszyscy — w  nie­
które dni jest ich więcej. Pomijając więc te nerwowe chwile, 
okazujmy dzieciom stanowczość lub nie akceptujmy ich nie­
właściwego zachowania. Stanowczość, będąca jednym z aspek­
tów miłości rodzicielskiej, zapewnia utrzymanie dzieci na właś­
ciwej drodze, a prowadzi m in. do ich wdzięczności i miłości.

TŁUMACZENIE I OPRACOWANIE: ANNA LASKOWSKA
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. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

ZIOŁA W NASZYM OGRÓDKU (1)
Do stosowania ziół —  tradycyjnych przypraw polskiej kuchni — 

nie trzeba obecnie nikogo zachęcać. Można mówić nawet o „lene- 
sansie" zainteresowania zielarstwem, zainteresowania dotyczącego za­
równo stosowania, jak i uprawy tych wartościowych roślinek. N ie­
zależnie od ich zalet smakowych, mają zioła także pewne wartości 
lecznicze — o tyle cenne, że me powodują ubocznych skutków. Wa- 
wet ci, którzy jeszcze tak niedawno uważali je  za element lecznictwa 
staroświeckiego, obecnie coraz chętniej powracają do kuracji zio­
łowych.

z io ła  n a jc h ę tn ie j k u p u je m y  w  „H e r b a p o lu " ,  gd z ie  o fe r u je  s ię  je  n am  w  s ta ­
n ie  g o to w y m  do u życ ia , n ie k tó r e  op a k ow a n e  n a w e t  w  to re b e c zk i, tzw . f ix > . 
Są je d n a k  o sob y , k tó re  w o lą  m ie ć  z io ła  b liż e j  —  w e  w ia s n y m  o g ro d k u , z k io  
re g o  są one b a rd z ie j a ro m a ty c zn e , sk u te c zn ie js z e  w  d z ia łan iu , a co n a jk a r ­
n ie js ze  — m o żn a  j e  s to sow a ć  w  p o s ta c i n ie d o s tę p n e j w  n as zym  h an d lu , tzn. 
s u le z e j ,  •  n ie  t y lk o  su szo n e j.

W b re w  p o zo ro m , n ie  jeM  10 z a ję c ie  k ło p o t l iw e , a  m o że  i i e  stać s w o je g o  r o ­
d za ju  h o b b y , d o s ta rc za ją c  n am  w ie lu  p r z y je m n o ś c i . !  k o rzy ś c i.

O b ecn ie , na sk u tek  z w ię k s z a ją c e g o  s ię  za in te re s o w a n ia  u p ra w ą  z ió ł, p r z e ­
m y s ł z ie la rs k i p o d ją ł in ic ja ty w ę  w p ro w a d za n ia  w o ln e j s y r z e d d ły  m e U lo ry ch  
ga tu n k ó w  n as ion  ro ś lin  z ie la rsk ich . N a s io n a  te h ęda  sp rz e d a w a n e  — w  n ie k tó ­
r y c h  sk le p a ch  z ie la rsk ich  „H e r b a p o lu ”  — w  n ie w ie lk ic h  d a w k a c b  p r z e zn a c z o ­
n y c h  d o  w y s ie w u  w  m a ły c h  o g ró d k a c h  p r z y d o m o w y c h  l  na d z ia łk a ch .

C zasow o  b ęd z ie  to  d o ty c z y ło  S g a tu n k ó w  z io l :  b a zy lu , c za rn u szk i, d z iu ra w ­
ca, b y zo p u , la w e n d y , lu b c zyk u , m e lis y  i ru m ian k u  p o s p o lite g o . N a s io n a  m a ­
je ra n k u  i  czą b ra  zn a jd u ją  s ie  ju ż  od d a w n a  w  sk lep a ch  n as ien n yc h . D«» s iew u  
k m in k u  i  k o le n d ry  a m a to r z y  m o g ą  w y k o r z y s ta ć  m a te r ia ł z n a jd u ją c y  się w  
sp r z e d a ży  o g ó ln e j d la  c e ló w  k o n s u m p c y jn y c h .

T ru d n y m  p ro b le m e m  b ę d z ie  za o p a trz e n ie  a m a to ró w  w  s a d zo n k i m ię ty  p ie ­
p r z o w e j  i e s tragon u , k tó re  ro zm n a ża ją  s ię  w y łą c z n ie  w e g e ta ty w n ie , a o b ecn ie  
k u p ić  Je m ożn a  J edyn ie  u p la n ta to ró w .

A  o to  p ie rw s za  p o rc ja  w ia d o m o ś c i o  z lo ta ch , ta k  ch ę tn ie  u ż y w a n y c h  w  n a ­
s z e j k u ch n i i a p te c zce , n ie k lo p o t liw y c h  w  h o d o w li,  k tó re  s iać  n a le ż y  w  m arcu  
lub  na p o c zą tk u  k w ie tn ia .

KMINEK ZW YCZAJNY —  ceniona przyprawa do mięs, sera bia­
łego, pieczywa, kapusty kwaszonej, do wyrobu likierów. Jest to roś­
lina dwuletnia. W  pierwszym roku po wysianiu tworzy płaską rozetę 
liści, a dopiero w  następnym — wyrasta na wysokość 80 cm. Kw itnie 
w  połowie maja, ma drobniutkie kwiaty. Drobne, suche owoce są 
właśnie cenną przyprawą. Te same suche owoce wysiewa się do grun­
tu wkrótce po zbiorze. Dla obsiania zagonu o wielkości 2 m kw. po­
trzeba -około 20 g nasion. Siejemy je  w  rowkach o głębokości 1 —
— l j j  cm. Można jednak zastosować inną metodę siewu. Otoz w y ­
mieszane z makiem nasiona kminku (15 g kminku i 3 g maku) sie­
jemy na grzędzie, gdzie mak da owoce już w  pierwszym roku, na­
tomiast kminek dopiero w  drugim. Wysiane wczesną wiosną, w  po­
czątkach kwietnia, nasiona powinny wykiełkować juz po 1‘ł— id 
dniach. Gdy mak ma 3— i  liście — wykonujemy przerywkę, czyli usu­
wamy wszystkie słabsze roślinki. Kminku nie przerywamy. W na­
stępnym roku będziemy m ieli plon kminku K iedy owoce na spodko­
wych. najwcześniej dojrzewających baldachach, dają się łatwo „osmy- 
kiwać” palcami — wówczas ścinamy ładygi ostrożnie ostrym nożem, 
aby te najdojrzalsze nie osypały się. Związane w  snopki ustawione na 
podłodze wysłanej papierem suszy się w  pomieszczeniu suchym i 
przewiewnym. K iedy już wszystkie owoce dają się wykruszyć, czyni 
my to ocierając je w  rękach lub omłacając kijkiem. Po dokładnym 
osuszeniu zsypujemy je do woreczków lub papierowej torby.

LAW ENDA — jej niebieskie kwiatki często widujemy w ogród­
kach, jako lek — działają one uspokajająco przy bezsenności i 
nrzeciwgorączkowo, zewnętrznie używane są do aromatycznych i 
wzmacniających kąpieli. Listki zebrane przed kwitnieniem są orygi 
nalnym dodatkiem do zup rybnych, baraniny i masła ziołowego, a 
także jako dodatek do duszonego mięsa zajęczego i króliczego La­
wenda może być uprawiana w doniczce i na balkonie. Rozmnaża się 
przez podział albo z nasion wysiewanych do inspektu lub doniczki 
w  marcu lub na pocątku kwietnia. Wysadza się Ją do gruntu dopie­
ro na wiosnę następnego roku. Przy podziale oddziela się ukorzeniane 
pędy, które można odrazu wysadzać do gruntu (najlepiej wczesny 
wiosną). Lawenda utrzymuje się w  ogródku przez 5— 6 lat. Na po­
czątku okresu wegetacyjnego usuwa się pozostałe pędy kwiatowe
i uschnięte łodygi. Świeże listki i pędy można zbierać przez całe lato.

MAJERANEK — nie wymaga wielkich starań. Można go wysiewać 
do inspektu i wówczas ma on wyższy plon, jednak udaje się także, 
ieśli posiejemy go wprost do gruntu. Do Inspektu siejemy ho w  po­
łowie marca. 1 g nasion wystarcza na obsianie jednego okna inspek­
towego. Gdy wzejdzie, w  połowie maja zdrowe krępe roSlinki sadzi­
my do gruntu — po 2—3 razem co 15 cm w  rozstawie rzędów co 
25 cm. Jedyne zabiegi pielęgnacyjne to spulchnianie i odchwaszczanie 
gleby.

Pierwszy zbiór majeranku przeprowadzamy wówczas, kiedy rozwiną 
się kwiatostany. Ścinamy rośliny ostrym nożem lub sekatorem nać 
trzecią parą liści na wysokości 5 cm. Drugi zbiór odbywa się iazv y- 
czaj w  6 tygodni po pierwszym, a przy sprzyjających warunkach 
atmosferycznych bywa jeszcze i trzeci, jednak ten ostatni możliwy 
jest tylko wówczas, gdy rośliny są wyprowadzone z sadzonek inspek­
towych. Zebrany majeranek suszymy w  przewiewnym miejscu, roz­
łożony lub powiązany w  małe pęczki. Dla uzyskania lepszeua. czyste­
go ziółka, najlepiej przetrzeć majeranek przez druciane sito. Prze­
chowujemy go w szczelnie zamkniętych słojach.

Zioło to nadaje potrawom swoisty smak i aromat, a ponadto ma 
również własności lecznicze — doskonale działa na przewód pokar­
mowy.

M ELISA — przyprawa silnie aromatyczna, jej listki używane są 
do aromatyzowania octów i marynat. Świeże listki stosowane są do 
zielonej sałaty, potraw z  drobiu, mięsa i grzybów oraz w  zastępstwie 
skórki cytrynowej. Polecany dodatek do jaj, sosów, zup owocowych, 
a także napojów owocowych i coctaili. Jako lek działa uspokajająco, 
przeciwbólowo, rozkurczowo i orzeźwiająco.

Melisa wymaga gleby żyznej, raczej lżejszej, jednak dostatecznie 
wilgotnej i zasobnej w  wapń, stanowiska słonecznego i osłoniętego 
od wiatrów. Rozmnaża się przez siew i wegetatywnie. Nasiona w y ­
siewa się w  marcu do ciepłego inspektu lub doniczki. Dobrze roz­
winięte i ukorzenione rośliny przesadza się w  marcu do ogródka lub 
na balkon, w  odstępach 30 X 30 cm. Do podziału przeznacza się do­
brze rozwinięte krzaki, które dzieli się zazwyczaj wczesną w ’osną na 
kilka części, przycinając korzenie. Sadzonki są b. w rażliwe na oasr- 
chanie korzeni, dlatego należy je dzielić w cieniu i możliwie natych­
miast sadzić.

Pielęgnowanie melisy polega na utrzymaniu powierzchni ziemi w 
stanie spulchnionym i odchwaszczonym. Na jesieni w  pierwszym roku 
należy rośliny obredlić, a przy bezśnieżnej zimie okryć mierzwą. W 
nastęonych latach zasila się glebę kompostem. Do suszenia ścina się 
młode ulistnione pędy, długości 10— 15 cm, tuż przea kwitnieniem
i suszy w  miejscu przewiewnym układając w  cienkie warstwy. Fo 
wysuszeniu odrvwa się listki.

JOANNA

Z  notatnika doświadczonej gospodyni
S ó l  n i c  s p r a w i a  k l c p o l ó w  g o s p o d y n i o m ,  z a w s z e  j e s t  w  s p r z e d a ż y  1 o  

s o l i  m ó w i m y  m a ł o ,  c h y f c a  ż e  j e j  n a d m i a r  s k ł a n i a  d o  p o d e j r z e n i a ,  z e  —  
l a k  g ł o s i  s t a rp  p r z y s ł o w i e  —  k u c h a r k a  m u s i  h y c  z a k o c h a n a .  C z ę s t o  
k i e r o w c y  s k a r ż ą  si ę,  że  sól ,  k t ó r ą  p o s y p u j e  s i ę  j e z d n i e ,  n i s z c z y  s a m o ­
c h o d o w e  p o d w o z i a ,  a p r z e c h o d n i e  —■ ż e  z ż e r a  z e l ó w k i  i n i s z c z y  o h u w i e .  
Ż a d n a  Inn a p r z y p r a w a  s t o ł o w a  n i e  d o s t a r c z y ł a  t a k i e g o  z r o d ł a  i n s p i ­
r a c j i  p o e t o m ,  c z y  l e i  t w ó r c o m  p r z y s ł ó w .  „ J a m  n i e  z  so l i  a n i  r o l i ,  j e n o  
7 l e g o  c o  m n i e  b e l i ”  —  m a w i a ł  h e t m a h  S t e f a n  C z a r n i e c k i .  „ C z a p k ą ,  
^ a c k a  i s o l ą  l u d z i e  l u d z i  n i e w o l ą ”  —  z a p o m n i a n e  t o  p r z y s ł o w i e  p o c h o ­
dz i  i  c z a s ó w ,  g d y  o d z i e r ż a w ę  żup  r o l n y c h  b i l i  s i ę  n a j m o ż n i e j s i .  Są  
j e s z c z e  i n n e  p o w i e d z e n i a  z a w i e r a j ą c e  s ł o w o  sól  n p . :  s ó l  ż y c i a ,  soi
z i e m i ,  b y ć  s o l a  w  o k u ,  z j e ś ć  b e c z k ę  so] i .

& l a k  p o w i n n i ś m y  g o s p o d a r z y ć  so l ą  w  p r z y g o t o w y w a n i u  p o t r a w ?  
Z d a n i e m  m i s t r z ó w  k u c h n i ,  n i e  w s z y s t k i e  p o t r a w y  p o w i n n o  s i ę  s o l i ć  w  
c z a s i e  p r z y r z a d b a n i a .  2 e b y  s k r ó c i ć  g o t o w a n i e  r a s h n  s t r ą c z k o w y c h ,  s o l i  
s ię j e  l u ż  p r z e d  w y j ę c i e m  z  w o d y .  P i e c z e ń  zaś .  z e b y  h y l ą  s o c z y s t a ,  
s o l i m y  no u s m a l e n i u .  T o  s a m o  o d n o s i  s i ę  d c  s m a ż o n y c h  r y b .  Z u p ę ,  ka  
p u s t ę ,  g u l a s z  sol i  s i ę  p r a e d  u g o t o w a n i e m .  Ś w i e ż y c h  w a r z y w  n i e  s o l i m y  
z b y t  w c z e ś n i e ,  g d y ż  np .  r z o d k i e w k a  s t r a c i  o s t r y  s m a k .  a s a ł a t a ,  o g o r k i
i p o m i d o r y  z a r z n ą  s z y b k o  „ w i ę d n ą ć ”

N i e d o f i Ó T  s o l i  w  o r g a n i z m i e  m o ż e  d c p r o w a d z i c  d o  z a b u r z e ń ,  a l e  J**J 
n a d m i a r  t e ż  n i e  j e s t  w s k a z a n y .  D l a t e g o  s i ę g a j ą c  p o  s o l n i c z k ę  p a r n i ę  
ł a j m y ,  żp u m i a r ,  l a  n a j w i ę k s z a  z  c n ó t ,  d o t y c z y  l a k z e  m i n e r a ł u  ż y c i a ,  
k t ó r y  j e s t  j e d n y m  z n a j t a ń s z y c h  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w a n y c h ,  a n i e g d y ś  h y l  
p r z e d m i o t e m  k i w a w y c l i  w o j e n ,  i n t r y g  i  d w o r s k i c h  s p e r o w .
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VŁ Rozmowy
z Czytelnikami

List Pani Zofii U. z Jaworzyny 
Śląskiej jest dowodem jednej 
jeszcze ludzkiej tragedii oraz — 
będącej jej następstwem — roz­
terki duchowej. Czytelniczka na­
sza pisze w nim bowiem: „Czy­
tając odpowiedź Duszpasterza dla 
państwa E.R. z Bydgoszczy („Ro­
dzina” nr 51 z dnia 11 grudnia 
1978 r.) doszłam do wniosku, że 
jestem w  takiej samej sytuacji. 
Ja również miałam męża pijaka 
i sadystę. Nie mieliśmy dzieci. 
Nie będę wspominała, jakie „pie­
kło na ziemi” przeszłam z tym 
człowiekiem. Jednak w  tej chwili 
należy to wszystko do bezpo­
wrotnej przeszłości.

Obecnie mam drugiego męża, 
ktÓTy jest naprawdę dobrym 
człowiekiem. Obydwoje jesteśmy 
ludźmi wierzącymi, kochamy Bo­
ga i chodzimy do kościoła. Jed­
nak z uwagi na fakt, iż nie po­
siadamy ślubu kościelnego, nie 
możemy przystępować do Ko­
munii św. Zwracam się więc do 
Was o poradę co mam robić i do 
kogo się zwrócić, byśmy wobec 
Boga uregulować mogli nasze 
sprawy rodzinne?”

Szanowna Pani Zofio! W  od­
powiedzi dla państwa E.R. z  Byd­
goszczy zawarte jest wszystko co 
Panią interesuje. Proszę więc raz 
jeszcze dokładnie ją przeczytać. 
Z przesłanego nam listu wynika, 
że poprzedni związek małżeński 
faktycznie nie istnieje. Jeżeli 
w ięc uzyskała Pani rozwód na 
drodze sądowej oraz zalegalizo­
wała obecne małżeństwo w  U- 
rzędzie Stanu Cywilnego, istnieje 
możliwość otrzymania zezwole­
nia Sądu Kościelnego na powtór­
ne zawarcie sakrementu małżeń­
stwa. Bowiem Kościół Polskoka- 
tolicki nie starał się nigdy pod­
trzymywać fikcji, czyli związku 
dwojga ludzi, którzy dawno prze­
stał istnieć. Wynika to z właści­
wego tłumaczenia tekstów Pisma 
św. dotyczących nierozerwalności 
małżeństwa. Jednak Kościół nasz 
może wydać decyzje w  tym 
względzie jedynie swoim w y ­
znawcom. By takie zezwolenie 
uzyskać musielibyście wcześniej 
zgłosić swoje przystąpienie do 
naszej społeczności kościelnej i 
czynnie zacząć uczestniczyć w  ży­
ciu parafialnym. Najbliżej Jawo­
rzyny Śląskiej znajdują się na­
sze parafie: w  Wałbrzychu przy 
ul. Młynarskiej 25 oraz w  Świd­
nicy. Radzę w ięc skontaktować 
się z Księdzem Proboszczem jed­
nej z wymienionych parafii, któ­
ry nie tylko poinformuje Państwa 
szczegółowo, ale również chętnie 
pomoże rozwiązać Wasze proble­
my.

Zwraca się do nas również 
Pani Urszula B. z Wąbrzeźna 
(woj. toruńskie) i pisze: „Do
ostatniego numeru „Rodziny” z 
ubiegłego roku dołączony został 
kalendarz. W kalendarzu tym — 
obok każdego miesiąca — zamie­
szczone zostały ilustracje. Nieste­
ty nie wiem, co one oznaczają. 
Szczególnie interesuje mnie mie­
siąc październik, gdzie znajduje 
się ilustracja przedstawiająca 
Chrystusa, gdyż w tym miesiącu 
przypadają moje ważne rocznice. 
Proszę o informację na ten temat 
na mój domowy adres".

Pani Urszulo! Niestety odpo­
wiedzi listownych nie udzielamy. 
Informujemy natomiast, że za­
mieszczone w  kalendarzu ilustra­
cje przypominają ważniejsze uro­
czystości religijne przypadające 
w  danym miesiącu, bądź też w y­
darzenia o charakterze patrio­
tycznym lub społecznym, Tak 
w ięc w  styczniu — uroczystość 
Imienia Jezus, w  kwietniu 
Zmartwychwstanie Pana Jezusa, 
w  listopadzie —  Dzień Zaduszny, 
w grudniu — Boże Narodzenie; 
w  lipcu — święto Odrodzenia 
Polski, w  sierpniu — Powstanie 
Warszawskie, we wrześniu — 
rocznicę wybuchu II woiny świa­
towej ; w  lutym — Międzynaro­
dowy Rok Dziecka, w  marcu — 
Dzień Kobiet, w  -maju — Święto 
Pracy, w  czerwcu —  Dzień Dziec­
ka. Ilustracja na październik 
przypomina święto Chrystusa 
Arcykapłana, obchodzone w na­
szym Kościele w  ostatnią nie­
dzielę tego miesiąca.

Nasz czytelnik Pan Eugeniusz 
Z. z Cmolasu (woj. rzeszowskie) 
pisze: „Corocznie uczestniczę w 
obrzędach niedzieli Palmowej, 
będącej pamiątką wjazdu Chrys­
tusa do Jerozolimy. Nie słysza­
łem jednak nigdy, gdzie zostały 
one zapoczątkowane i kiedy roz­
powszechniły się w całym Koś­
ciele? Proszę o informację na 
(en temat”.

Panie Eugeniuszu! Obrzędy 
Wielkiego Tygodnia —  a więc i 
niedzieli Palmowej —  wywodzą 
się z Jerozolimy. Już w  IV  wieku 
—■ jak to wynika z zapisków gali­
lejskiej pątniczki imieniem Eteria 
— procesja palmowa odbywała 
się w  „świętym mieście” . W dniu 
tym gromadzili się chrześcijanie 
na Górze Oliwnej, gdzie odczyty­
wano Ewangelię o wjeździe Pana 
Jezusa do Jerozolimy. Następnie 
uczestnicy udawali się w pro­

cesji do świątyni Zmartwych­
wstania Pańskiego. Lud niósł ga­
łązki palmowe i śpiewał pieśni 
pochwalne. Zwyczaj ten rozpo­
wszechnił się najpierw na 
Wschodzie, a następnie na Za­
chodzie (Francja, Hiszpania, Ita­

lia). Z czasem wprowadzono zwy­
czaj poświęcania palm w  całym 
Kościele.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie w Panu pozdrawiam

DUSZPASTERZ

A F O R Y Z M Y

S zkapa t r udu ,  s z k o d a  ziarna, 
ni e  w y r o s n ą  t u l i p a n y ,  

j e ś l i  z i e m i a  n i e  j e s t  c z a r n a  ; 

S z k o d a  t r u d u ,  s z k o d a  z i a r n a .

K a ż d a  p r a c a  b i d z i e  m a r n a ,  

ł a m  g d z i e  g r u n t  n i e  j e s t  z o r a n y .  

S z k o d a  t r u d y ,  s z k o d a  z i a r n a ,  

n i e  w y r o s n ą  l u l i p a n y !

K t r  p r z y j a c i e l a  s z u k a  h e z  w a d 5’ , 

n i g d y  n i e  z a z n a  p r z y j a ź n i ;  

n a w e t  m u  c i e ń  j e j  n i e  m i g n i e

b l a d y ,

k i n  p r z y j a c i e l a  c h c e  m i e ć  h e l

w a d y .

N i e  z n a j d z i e  p o ś r ó d  l u d z k i e j

g r o m a d y ,  

z a w o d e m  s e r c e  r o z d r a ż n i j  

k t o  p r z y j a c i e l a  s z u k a  h e z  w a d y ,  

n i e f i d y  n i e  z a z n a  p r z y j a ź n i .

02dy i r o s k a  z a ś n i e ,  n i e  h u d ź  Jej

—  w  ż y c i u  g o r y c z y  t y l e  —  

n a j g o r s z e  z l o  w y p ł y w a  z  n i e j ,  

g d y  t r o s k a  z a ś n i e ,  n i e  b u d ź  j e j !

W e s e l  s i ę  w t e d y ,  r a d u j ,  ś m i e j ,  

t ak  r z a d k i e  sg te  c h w i l e .

G d y  i r o s k a  z a ś n i e ,  n i e  b u d ź  j e j

—  w  ż y c i u  g o r y c z y  t y l e .

W S C H O D N IE ;  
i e (irańskie);

G d z i e  d n i e  w  d o m u  g o s p o d y n i e ,  

l a m  b r u d n # 1 m i e s z k a n i e ,  

ś c i a n y  c a l e  i x  p a j ę c z y n i e ,  

g d z i e  d w i e  w  d o m u  g o s p o d y n i e

B r u d  d o p i e r o  w t e d y  z g i n i e ,  

g d y  j e d n a  z o s t a n i e ;  

h o  s d z i e  d w i e  « a  g o s p o d y n i e ,  

t a m  b r u d n e  m i e s z k a n i e .

N i e  c h o d ź  c j ę s i o  w  o d w i e d z i n y ,  

n i e  b ę d ą  ci  r ad z i ,  

c h o ć b y  n a w e t  do  r o d z i n y ,  

n i e  c h o d ź  c z ę s t o  w  o d w i e d z i n y .

J eś l i  w o l n e  m a s z  g o d z i n y ,  

p o c z y t a ć  n i e  w a d z i .

Nie cbodź często w  odwiedziny, 
nie hedą ci tadzi.

G d y  c z a s  z l o b a  s i e  n i e  z g a d z a ,  

to t y  z g ó d ź  s i ę  z  c z a s e m ;  

na t y m  m g d r o ś ć  sie z a s a d z a ,  

g d y  c zas  z i o h a  się n i e  z g a d z a .

1 l ak  z m o r z e  j e g o  w ł a d z a ,  

tio ś m i e r ć  m a s z  za  p a s e m ;  

g d y  c z a s  z  l o h ą  s i e  n *t z g a d z a ,  

t y  s i ę  p o g ó d ź  z c z a s e m .

W Y B R A Ł A :  A M .
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— 13! t o  pani  m ó w i !  A n i  ds i adz i o ,  ani  W a l d y  nic z g o d z ą  się n i g d y  n a  10, 
3eby  pani  sama  została.

L u c i a  i a ń c z y l a  z a p a m i ę l a l e . O b i e  p T a w i e  j e d n e g o  w z r o s i u ,  f r u w a ł y ,  k r ę c ą c  

s i c  w  w i r z e  w a l c a  i ś p i e w a j ą c  j e d n a  p r z e d  d r u g a  L a i a ł  za  n i m i  j a s n y  w a T -  

l i i i c z  L u c i  i i r z e p o i a l a  b a t y s t o w a  s u k n i a  S l e f c i  N a  t w a r z y  j e j  w y k w i t a ł y  i u  

m i e ń c e .  f i o ł k o w e  o c z y  s p o d  c i e m n o z ł o i  a w y c h  c b s l o n  b ł y s k a ł y  o g n i k a m i ,  r o z ­

c h y l o n e  l ó ż n o w c  us : a  c h w y i a ł y  s z y b k o  p o w i e t r z e ,  s k u t k i e m  c z e g r  ś p i e w a n y  

'■Jośno w a l c  w y c h o d z i ł  u r y w a n i e ,  T o  j e d n a k  n i e  p r z e s z k a d z a ł o  l a n c e r k o m .

R o z b a w i o n e ,  n i e  s ł y s z a ł y  d w u k r o t n e g o  p u k a n i a  d o  d r z w i ,  m e  s p o s t r z e g ł y ,  

źe  j e  k ł o ś  o t w i e r a .  D o p i e r o  po  c h w i l i  w  z a w r o c i e  l a n c a  S l e f c i a  o s ł u p i a ł a  

z  p n r t a i e n i a .

W e  d r zw i a c h  s i a l  W a l d e m a r .  Z  u ś m i e c h e m  p a t r z a ł  na  l ańc zą ce  p a n i e n k i

i na z m i e n i o n y  w y r a z  t w a r z y  S t e l c i ,  P a i r z a l  n a  j e j  r u m i e ń c e ,  n a  b ł ysz czące  
o c z y ,  n a  r oz r zucone  w  t a ń c u  w ł o s y  i d z i w i ł a  g o  ta p r ze mi ana .

N i e  w i d y w a ł  j e j  d d y c h c z a s  t a k  w e s o ł e j .  U m y ś l n i e  s t a ł  c i c h o ,  c h c ą c ,  h y  

g o  s a m a  s p o i r z c g l a .  W y o b r a ż a ł  s ob i e  j e j  p r z e s t r a c h  i b a w i ł o  g o  o c z e k i w a n i e ,  

. l ak t e ż  b ę d z i e  w y g l ą d a ł a ś
N i c  c z e k a ł  d ł u g o .  S i e l i  i a  n a  j e g o  w i d o k  o n i e m i a ł a ,  O g m s i a  ł una  z a p a l i ł a  

j e j  t w a r z ,  w  o c z a c h  z a l śn i ł  g i o i c w ,  k a ż d y  n e r w  z a d y g o t a ł  w  n i e j  z  I r y t a c j i .

W a l d e m a r  z  p r z y j e m n o ś c i ą  n a p a w a ł  s i ę  g r a  j e j  r y s ó w  i  b t y s k a w i c a m i  

w  c e z a c h .  F a l r z a l  n a  n i ą  i  z a c h w y t e m .

L u c i a  p r z e r w a ł a  n i e m a  s c e n ę  w y b u c h a j ą r  ś m i e c h e m .  P o d b i e g ł a  d o  W a l d e ­

m a r a  i c i ą g n ą r  g o  za  r ę k a w  na ś r o d e k  p o k o j u  z a w o ł a ł a :

—  Z ł a p a ł e ś  n a s ,  W a l d y ,  na  g o r ą c y m  u c z y n k u .  M y ś m y  s o b i e  l a k  p y s z n i e

t a ń c z y ł y ,  j a k b y  n a m  o r k i e s t r a  p r z y g r y w a ł a .  A l e  ż e b y ś  l y  w i e d z i a ł ,  j a k  p a n n a  

S t e f a n i a  t a ń c z y !  J a k  b a l c l n i c a .

W a l d e m a r  u k ł o n i ł  s i ę  S l e f c i  w y t w o r n i e  i T z e k l ,  p r z e r w a w j ą c  m o w ę  L u c i :

—  P o z w o l i  p a n i  w y j a ś n i ć  p o w ó d  m e g o  U t a i g n i ę c i a  d c  j e j  s a n k i  u a r i u m

D o i g d  n i e  m i a ł e m  p r z y j e m n o ś c i  w i d z i e ć  p a n i  u s i e b i e .  M o z ę  t r a f i ł e m  n i e

w  p o r ę ,  l e c z  j e s t e m  u s z c z ę ś l i w i o n y :  u j r z a ł e m  p a n i ą  s w o b o d n ą .  W  m e j  o b e c ­

n o ś c i  j e s t  p a n i  z a w s z e  n a s t r o j o n a  n a  i n n y  m o ż l i w i e  s y c z ą c e . . .  p r z e d  c h w i l ą  

w i d z i a ł e m  h a r m o n i ę  ■ i c i e s z ę  b a r d z o .  P a n i  m i ę  n i e  p o w i t a  p o  c a ł o ł y g o d  

n i o w y m  n i e w i d z e n i u " ]  —  s p y t a ł  z  o d c i e n i e m  n i e c i e r p l i w o ś c i ,  p a t r z ą c  n a  n i ą  

t y  r a n i c z n  ie.
—  S t e f c i a  p o d a ł a  m u  r ę k ę .

P a n  z a p e w n e  s z u k a ł  L u c i .
—  O n i e ,  j e s t e m  tu w y ł ą c z n i e  d l a  p a n i ,  a n a w e t  po  p a n i ą ,  p o n i e w a ż  c i o t k a  

m o j a  p t o s i  p a n i ą  na  h e r b a t ę .

L u c i a  k l a s n ę ł a  w  d ł o n i e
— A  co !  c z y  n i e  m ó w i ł a m ,  że pani  nie p o z w o l ą  zos tać  samej .*. . .  Z a ra z  

m ó w i ł a m !
z w r ó c i ł a  s i ę  do  W a l d e m a r a
—  W i e s z ,  W a l d y ?  F a n n a  S t e f a n i a  z a p o w i a d a ł a ,  z e  m e  w y j d z i e  d o  g o ś c i ,

ż s  z e s ł a n i e  tu s a m a  u s i eb i e .

—  C z y  p a n i  m i a ł a  n a p r a w d ę  l a k i  b a r b a r z y ń s k i  z a m i a r  w z g l ę d e m  nasC

— S t e f c i a  o d p a r ł a  p r a w i e  w e s o ł o *
—  M a  pa n  d z i w n y  s po s ó b  p y t a n i a .  I s l o l n i e  c h c i a ł a m  p o z o s t a ć  u s i e b i e

—  p r o t e s t u j ę !  w  i m i e n i u  c a l c g c  l e w a r z y s t w a ,  k t ó r e  p r a g n i e  p a n i ą  p o z n a ć .

S t e f c i a  z n o w u  z e s z t y w n i a ł a .  J u ż  c h c i a ł a  s t a n o w c z o  o d m ó w i ć ,  l e c z  o n  d o s ­

t r z e g ł  c i e ń  na  j e j  t w a r z y  i u p r z e d z a j ą c  o d p o w i e d ź  d o d a ł  p r ę d k o :

—  P r o s z ę  p a n i ą  na  h e r b a i ę  w  i m i e n i u  c i o l k i  i d z i a d k a .  J e ż e l i  z a s  m o j a

b a b k a  i p a n i  h i a  b i . . . na  Ć w i l e c k a  c h c ą  p a n i ą  p o z n a ć ,  p r o s z ę  t o  z a w d z i ę  

c z a ć  s w e j  u c z e n n i c y .
—  A  l a k ,  j a  o  p a n i  d u ż o  m ó w i ł a m  c i o c i  i k s i ę ż n e j  —  p o t w i e r d z i ł a  L u c i a

— W i ę c  s łużę pan i om.
— N i c ,  W a l d y .  Jeś l i  c h c e s z  i ść  r a z e m  z  n a m i ,  to  p o c z e k a j  w  s a l o n i k u .  M u  

s i m y  s o b i e  p o p r a w i ć  w ł o s y .  W y g l ą d a m y  j a k  s t r a c h y .

—  T y  — t ak ,  a l e  p a n n i e  S t e l a n i i  h a r d z o  w t y m  do  t w a r z y .

—  A c h ,  n i e g o d z i w c z e !  —  z a w o ł a ł a  L u c i a ,  w y c i ą g a j ą c  g o  za  d r z w i  t ak  s a m o

z a  r ę k a w ,  j a k  go  w c i ą g n ę ł a .

S t e f c i a  s p o j r z a ł a  n a  m ł o d e g o  p a n a  z  n i e c h ę c i ą .  G n i e w a ł  j ą  n a  k a ż d y m  

k r o k u .  On t o  s p o s t r z e g ł  i p n d n c s z ą c  r a m i o n a  z  k o m i c z n ą  m i n ą ,  s z e d ł  ' do  

d r z  v i  w a l a j ą c :
—  H a n n i b a l  a n t c  p o i ł a ś !  ( H a n n i b a l  u b r a m  m i a s l a ! )  M ó w i ą  m i  t o  p a n i  

o r z y . . -  U c i e k a m . . . ,  j u ż  m n i e  n i e  m a !

W y s z e d ł .  L u c i a  z a m k n ę ł a  d r z w i  z a  n i m .

R o z d z i a ł  V

w  n i e w i e l k i m  s a l o n i k u  w  s t y l u  c e s a r s i w a  k i l k a n a ś c i e  o s ó b  b a w i ł o  s i ę  

■w e t o ł o .
L o k a j e  r o z n o s i l i  h e r b a l ę  i c i a s t k a .  G o ś c i e ,  k a ż d y  z f i l i ż a n k ą ,  s i a d a l i  i  p i l i ,  

g d z i e  k t o  c hc i a ł .  G ł ó w n e  s i ł y  t o w a r z y s t w a  z a j m o w a ł y  j e d e n  w i ę k s z y  s l o l ,  

o t a c z a j a c  p a n i ą  d o m u  i pa n  a M a c i e j a ,  f a n i  E l z o n o w s k a  w  ś w i e t n y m  h u m o ­

r z e ,  z a c h w y c o n a  g o ś ć m i ,  b a w i ł a  g ł ó w n i e  k s i ę ż n ę  P o d h o r e c k ą  i s w ą  s i w a -  

g i e r k ę  h r a b i n ę .  T e  z a ś  d w i e  d a m y  T ć ż n i l y  s i ę  z n a m i e n n i e .

p a i r ż ą c  n a  n i e  m o ż n a  b y ł o  m y ś l e ć ,  ż e  p o c h o d z ą  z  i n n y c h  p l a n e t .  K s i ę ż n a ,  
w y s o k a  i  s z c z u p ł a ,  o k l a s y c z n y m  pTOf i l u  w i e l k i e j  d a m y ,  a r y s t o k r a t y c z n e  

p i ę t n o  m i a ł a  j a k  w s z c z e p i o n e .  U w y d a t n i a ł o  s i ę  o n o  w  k a ż d y m  r y s i e ,  w  ru 

cbu_ n a w e t  w  f a ł d a c h  c i ę ż k i e j  c z a r n e j  su k n i .  W y i d e a l i z o w a n a  d y s t y n k c j a

Gdy cię nie widzę, nie wzdycham, nie płaczę. 
Nie tracę zmysłów, kiedy cię zobaczę; 
Jednakże, gdy cię długa nie oglądam,
Czegoś mi braknie, kogoś widzieć żądam
I tęskniąc sobie zadaję pytanie:
Czy to jest przyjaźń? czy to jest kochanie?

( . . . )

Dla twego zdrowia życia bym nie skąpił,
Po twą spokojność do piekieł bym zstąpił; 
Choć śmiałej żądzy nie ma w  sercu mojem, 
Bym był dla ciebie zdrowiem i pokojem.
I znowu sobie powtarzam pytanie:
Czy to jest przyjaźń? czy to jest kochanie?

K iedy położysz rękę na me dłonie,
Luba mię jakaś spokojność owionie,
Zda się, że lekkim snem zakończę życie;
Lecz mnie przebudza zawsze serca bicie, 
Które mi głośno zadaje pytanie:
Czy to jest przyjaźń? czyli też kochanie?

Adam Mickiewicz (1798—1855): Niepewność 

(fragment)

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
(z przymrużaniem oka)

L i c d z e n i  w  d n i a c h  od 11 d c  k w i e l n i a  i od  14 d o  22 p a ź d z i e r n i k a  są s p o d  
z n a k u  K L O N U .  K L O N  j e s t  d r z e w e m  m ą d r o ś c i ,  a s ł a w n i  l u d z i e  s pod  t e g o  
w ł a ś n i e  z n a k u ,  t o  m . i n .  f h a r l e s  C h a p l i n  i K a t a r z y n a  M e d y c e j s k a .

K L O N  —  s i l na  i n d y w i d u a l n o ś ć  1 a k  w  d o b r y m ,  j a k  i w  z ł y m .  Z a w s z e  w y ­
r ó ż n i a  s i ę  w  l l u m i e ,  c h o ć  b y w a  r ó w - n i e ż  n i e ś m i a ł y  i p c l e n  r e z e r w y .  Z a w s z e  
i e d n a k  p o s i a d a  cgTcmną a m b i c j ę ,  d u m ę  i n i e n a s y c o n e  p r a g n i e n i e  n o w o ś c i ,  
K v w a  c y n i c z n y  i  s a m o l u b n y ;  l ub i ,  g d y  d u ż o  się o n i m  m o w )  , j es t  w r a ż l i w y  n a  
p o c h w a ł y  i k o m p l e m e n t y .  P o i r a l i  —  g d y  z e c h c e  —  z y c  b a r d z o  s k r o m n i e ,  a l e  
b y w a  też ,  ż e  p o w o d u j e  1 o  u n i e g o  k o m p l e k s y  i z a ł a m a n i a  n e r w o w e .

M i ł o ś ć  u K L O N A  j e s t  b a r d z o  s k o m p l i k o w a n a ,  i w  l e j  d z i e d z i n i e  c h c e  za  
i m p o n o w a ć ,  n a r z u c a ć  s w o j ą  w o l ę  i k a p r y s y ,

C h a r a k t e r y z u j e  s i ę  t e ż  K L O N  n i e z w y k ł ą  ł a t w o ś c i ą  w  p r z y s w a j a n i u  s o b i e  w i e  
d z y ,  d o s k o n a l ą  p a m i ę c i ą  i w i ę c e j  n i ż  p r z e c i ę t n ą  i n t e l i g e n c j ą .  2 y c i e  u p ł y n i e  
m u  i n t e r e s u j ą c o ,  c h o ć  n i e  p o  r ó i a c h . . .


